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J. B. S. HALDANE

Konieczność wątpienia
W szystkich nas uczą, że w iara jest cnotą. Jest 

to niew ątpliw ie praw dziw e w  pew nych w ypadkach, 
zdaję mi się jednak, że równie fałszywe w wielu 
innych.

Są okoliczności, w których naw et należy po­
łożyć nacisk na potrzebę w iary. Nie m niej jednak  
sądzę, że ludzkość cierpi dziś raczej na jej nadm iar 
aniżeli brak. i że trzeba uczyć nie wiary, lecz 
w ątpienia. Nie m yślę tu  ty lko lub przew ażnie o 
w ierze chrześcijańskiej czy jak ie j innej religji, lecz 
poprostu o naw yku  uznaw ania za praw dę rzeczy 
niedostatecznie dowiedzionych.

Nie pochw alam  również ślepej i nieum otywo- 
w anej nieufności, k tóra jest tak  samo nieinteligent­
na, jak  i ślepa wiara, i o wiele m niej owocna. 
G recja i Rzym  w ydały  sektę sceptycznych filozo­
fów, k tórzy daw ali słuszne racje w ątpienia we 
wszystko, i ostatecznie pozostali sam i bez innych 
m otyw ów  postępow ania poza potrzebą zaspokoje­
nia sw ych instynktów . Chrześcijaństw o odrzuciło 
sceptycyzm  w raz z w ielom a innem i filozofjami. 
I każdy  system , w którym  pow strzym anie się od 
sądu prow adzi do pow strzym ania się od czynu, 
musi nieuniknienie zginąć z rąk  ludzi gotowych do

*) A utor p o n iższeg o  artykułu , J o h n  B u r d o n  S a n- 
d e r s o n  H a l d a n e  (czyt. H ald en , ur. 1792), je s t  profesorem  
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działania, choćby kierujące nimi pobudki nie m iały 
zupełnie sensu.

Nowoczesna nauka zrodziła się z wielkich ak ­
tów w ątpienia. Kopernik wątpił, że słońce obraca 
się wokoło ziemi. Galileusz, że ciężkie ciała spa­
dają szybciej od lekkich, H arvey, że krew  płynie 
do tkanek  żyłam i. K ażdy z nich na miejsce starej 
miał now ą teorję, a na jej poparcie swe obserw acje 
i eksperym enty. Jednak w  m iarę upływ u czasu i 
te teorje okazały  się niew ystarczające. P lanety  nie 
biegną naokoło słońca po kołach, jak  to sądził 
Kopernik; graw itacja jest spraw ą o wiele bardziej 
•skomplikowaną, aniżeli to przypuszczał Galileusz 
lub naw et Newton. I dzisiaj, chociaż dokonyw a się 
w ielu dośw iadczeń na poparcie starych czy now ych 
teoryj, ogromna ilość eksperym entów  służy jedynie 
do obalenia ich, bez dania czegokolwiek wzam ian. 
1 rudno tw orzyć czasopismo naukow e i nie znaleźć 
w  niem  artykułów  z ty tu łam i takiem i jak „O anor- 
m alnem  dziedziczeniu cech ziem niaków " lub „O d ­
chylenia od praw a działania mas w skoncentrow a­
nych roztw orach cukru". Sform ułowanie jak ie jko l­
wiek ogólnej zasady  w ystarcza do obudzenia w 
wielu um ysłach w yraźnych wątpliwości. Co więcej 
autorowie rzadko kiedy usiłują lansow ać teorję 
nieudowodnioną; a jeśli już to robią, to w każdym  
razie w bardzo ostrożnej formie, jako  w stęp do 
nowej teorji w ystępuje dziś „W yniki dotychczas 
uzyskane zgadzają się z poglądem..." zam iast da­
wnego „Abowiem rzecze Pan...“ Mojżesz najw i­
doczniej przyjm ow ał „O ko za oko i ząb za ząb" 
jako absolutną zasadę właściwego postępow ania; 
Einstein z całą pew nością żadnego ze swych praw  
nie uw ażałby za ostateczne zdanie spraw y z zacho­
w ania się m aterji.

O tóż ucząca w ątpić m etoda naukow a okazała 
się niezw ykle płodna na pewnem  polu, lecz nie
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braknie głosów, że pole to jest ściśle ogranjczone. 
„W dziedzinie religji i e ty k i“, tw ierdzą niektórzy, 
„doszliśm y do szczytu. Możecie nie być pew ni 
zasad fizyki, lecz ja  i każdy p raw y m ężczyzna czy 
kobieta, jesteśm y pew ni zasad dobra i zła; a ci, 
k tórzy je kw estjonują, zasługują na traktow anie ich 
jak krym inalistów 51. Postaw a ta  jest częstsza w 
Stanach Zjednoczonych aniżeli w większości, cyw i­
lizow anych krajów nie dlatego, że am erykanie są 
głupsi czy mniej w ykształceni od innych narodów, 
lecz dlatego, że żyją w  bardziej jednorodnej m oral­
nej tradycji. Anglikowi, k tóry  uw aża za n iem oral­
ne pożycie z kochanką, w ystarczy przepraw ić się 
do Francji, by znaleźć tam  ludzi robiących to bez 
w yw oływ ania zgorszenia. Rosjaninowi, k tóry  robie­
nie m ajątku uw aża za oburzający w ystępek, w y­
starczy udać się do F inlandji (jeśli pozwoli m u na 
to jego rząd), by  znaleźć oddających się tem u za­
jęciu zupełnie przyzw oitych i pożytecznych ludzi. 
Tym czasem  am erykanin musi odbyć długą drogę, 
by  spotkać skądinąd godne szacunku kobiety, p a ­
lące bez w zbudzania złośliwych kom entarzy, lub 
w yższe sfery, które uw ażają świeżo upieczonych 
m iljonerów za z reguły ordynarnych i n iesym pa­
tycznych.

Istnieją okoliczności, w których kw estjonow a- 
nie zasad m oralnych jest raczej niepożądane. N a­
sze praw a są naogół praw am i, które odpow iadałyby 
naszym ldziadkom , a nasz kodeks m oralny kodeksem , 
k tóry  w ystarczyłby  naszym  pra-pra-dziadkom . D o 
przeprow adzenia wielkiej reform y praw nej po trze­
bny  jest wysiłek około dwóch pokoleń, o wiele jednak 
w iększy do obalenia ogólnie przyjętych zasad m oral­
nego postępow ania, takich, ja k  różna m oralność obu płci 
lub niem oralność niedzielnego upraw iania sportu 1). 
W społeczeństw ie naogół jednorodnem  stałość taka 
jes t rzeczą doskonałą, choć i tam  naw et przy jęty  
kodeks m oralny zmienia się zależnie od w arunków . 
W yspiarze Południowego Pacyfiku praw ie pow szech­
nie upraw iali dzieciobójstw o lub poronienia, a bardzo 
często ludożerstw o i polow anie na ludzkie głowy. 
W yspy by ły  tak  gęsto zaludnione, ja k  na to pozw a­
lał rozwój rolnictw a i rybołóstw a, i gdyby m etody 
pow yższe nie regulow ały przyrostu  ludności, głody 
byłyby  nieuniknione. M isjonarze nauczyli tubylców , 
że p rak tyk i te są niem oralne; i uchodzą dziś za 
niem oralne, poniew aż europejskie choroby i trunki 
zastępują je  w kontroli przeludnienia.

O becny kodeks m oralny Europy, Północnej A- 
m eryki, Australji i Nowej Żelandji, jest w  dużej 
m ierze kodeksem  pow stałym  w średniow iecznej E- 
uropie. Uległ oczywiście od tego czasu zmianom, 
lecz jest o wiele bardziej podobny do swego pro­
to typu  z przed sześciuset lat, aniżeli do kodeksów  
dzisiejszych Chin, Arabji, Nowej Gw inei lub A fry­
ki Środkow ej. Kodeks średniow ieczny w ytw orzył 
się w  społeczeństw ie, oddającem  się przew ażnie 
drobnem u rolnictw u i drobnem u przem ysłow i, w ła­
danym  przez nieliczny w ykształcony stan kap łań­
ski i jeszcze m niej liczną rycerską szlachtę. N aj­
dziw niejsze ślady tego przetrw ały  do dzisiaj naw et 
w  Stanach Zjednoczonych. Profesorowie uniw esy- 
teccy nie należą już  do św iętych szeregów, lecz 
w ym aga się od nich przestrzegania reguł życiow ych 
o wiele ściślej aniżeli od ludzi interesu lub w ojsko­
wych. Głowa państw a nie nak łada już  m iecza i 
zbroi z okazji publicznych w ystąpień. (Nie mówię

!) W  A nglji (przyp . tłum .).

o królach, k tórzy wciąż jeszcze czasami noszą miecze, i 
którzy, gdy środki w ybuchow e ustąp ią m iejsca in­
nym  m etodom  zabijania, będą zapew ne nosić sztucz­
ne bomby). Lecz głowa państw a wciąż jeszcze za­
chowuje się wobec głów innych państw  na sposób 
średniow iecznych rycerzy. Jesteśm y zachw yceni 
(przynajm niej jeśli należym y do udziałowców), gdy 
prezesi i dyrektorow ie tow arzystw  zaw ierają fuzje 
z innem i tow arzystw am i tej sam ej gałęzi przem ysłu, 
ale od prem jerów  i prezydentów  spodziew am y się 
obrony narodow ej niezależności do ostatniej kropli 
naszej krwi.

To samo odnosi się i do własności. Było nie­
w ątpliw ie słuszne, że średniow ieczny rzem ieślnik 
był właścicielem  swych narzędzi i swego w arsztatu. 
Posiadanie na w łasność przez robotnika now oczes­
nej fabryki połow y tokarni i dw udziestu kw adrato ­
w ych łokci podłogi jes t oczywiście niemożliwe. Bar­
dzo powoli dochodzim y do zrozum ienia, że idea 
absolutnej pryw atnej własności dobra była, gdy 
chodziło o łopatę lub dłuto, lecz prow adzi do tru ­
dności w zastosow aniu do w ielkich przedsiębiorstw . 
A ci, k tórzy rozum ieją to najlepiej, są przekonani— 
nie wiem  dobrze, dlaczego — że trudności te znikną 
tylko w tedy, gdy praw a własności przejdą w ręce 
państw a. W ydaje mi się bardziej praw dopodobne, 
że idea absolutnej własności staje się wogóle prze­
starzała i w inna być zastąpiona inną, tak  ja k  idea 
bezwzględnego położenia w fizyce lub stałego ga­
tunku w biologji. Zwolennik w łasności absolutnej 
zapy ta  mnie natychm iast, co cheę dać na je j m iej­
sce, i w yda okrzyk triumfu, gdy m u odpowiem, że 
nie wiem.

P rzypuśćm y jednak, że idę do fizjologa i p rze­
konyw am  go, iż jego skądinąd św ietna teorja p rze­
w odzenia im pulsów  nerw ow ych nie w yjaśnia, po­
wiedzm y, ham ującego działania kokainy. Fizjolog 
nie zażąda ode m nie natychm iast teorji lepszej od 
jego własnej. Ani też nie porzuci swych dotych­
czasow ych poglądów; w prow adzi pew ne m odyfika­
cje i spróbuje je  zastosować. Z całą pew nością 
również poświęci parę m iesięcy na doświadczalne 
w ypróbow anie teorji, którą podejrzew a o błędność. 
A gdy wreszcie dojdzie do zarysu idej, k tóre będą 
w zgodzie ze w szystkiem i znanem i dotąd fakta­
mi, daleki jeszcze będzie od zaszczycenia ich m ia­
nem  teorji, ograniczając się do nazw y hipotezy ro ­
boczej.

„T ak“, pow ie mój oponent, „i pan spodziew a 
się, że ludzie um ieraliby za hipotezy robocze tak, 
ja k  gotowi są um ierać za wiarę?”

Cóż, ludzie um ierali za najdziw niejsze rzeczy. 
Z okazji zam achu stanu Napoleona III w roku 1851, 
Baudin, deputow any D rugiej Republiki, usiłował 
zorganizować, z m ałą zresztą nadzieją powodzenia, 
opozycję na ulicach Paryża. Jakiś robotnik k rzy ­
knął, „Dlaczego m y m am y narażać swe życie dla 
pańskich dw udziestu  pięciu franków ?”, m ając na 
m yśli dzienną pensję deputowanego. „Zaczekaj tu ”, 
odparł Baudin, „a zobaczysz, jak  człow iek ginie 
dla dw udziestu pięciu  franków ”. Zabito go.

Ludzie zresztą codziennie narażają swe życie 
dla roboczych hipotez. Na robieniu tego opiera się 
sztuka wojenna. W dzisiejszej bitw ie zam iary  w ro­
ga są m niej lub w ięcej nieznane. Na podstaw ie 
uzyskanych danych  głównodowodzący tw orzy hipo­
tezę, na k tórej opiera całą sw ą dalszą działalność. 
W ielki wódz jest człow iekiem , k tó ry  częstokroć sta­
w ia w szystko na swą hipotezę, w iedząc dobrze, iż
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je s t to tylko hipoteza, w ym agająca z chwili na chw i­
lę m odyfikacyj.

T ak  samo jest z pracą naukową. W ielu biolo­
gów eksperym entuje na sobie samych. O d czasu 
do czasu trzeba oczywiście robić dośw iadczenia 
zdecydow anie niebezpieczne, jak  nap rzyk ład  próby 
uodpornienia przeciw  zarazkom  chorobotwórczym. 
W ielu ludzi przypłaca takie próby życiem, i oso­
biście uw ażam  to za idealny rodzaj śmierci. W ielu 
innych w ykonyw a eksperym enty  pozornie ryzyko­
wne, które jednak  nie przedstaw iają niebezpieczeń­
stw a pod w arunkiem  praw dziw ości teorji, na której 
są opartę. Robiłem kiedyś na sobie dośw iadczenia 
tego typu, i gdybym  był podczas nich um arł, uw a­
żałbym  się w chwili śmierci nie za m ęczennika, 
lecz za szaleńca, gdyż mimo w szystko nie mam 
wątpliwości, że teorje, którym  zawierzyłem  swe ży ­
cie, by ły  mniej lub w ięcej fałszywe. Błędność je ­
dnej z nich w  każdym  razie już została udow od­
niona, a historją nauki pozw ala przypuszczać, że i 
wiele innych okaże się fałszywemi. Lecz choć m ia­
ły  one swe w ady, były  jed n ak  w ystarczająco dobre 
na to, by  um ożliw ić mi przew idzenie bezpieczeń­
stw a tych eksperym entów . Nie uw ażałem  ich 
nigdy zresztą za coś więcej niż hipotezy robocze.

Zastrzeżenia moje przeciw  poglądom  w ielu lu­
dzi na w szystkie spraw y i w szystkich ludzi (wraz 
ze mną) na pew ne spraw y polegają na tem, że po­
glądy te są w stadjum  przednaukow em . Otóż 
w szystko, co mógłbym  pow iedzieć na korzyść de­
m okracji, sprow adzałoby się, według mnie, do tego, 
iż jes t to nasuw ająca najm niejsze zarzuty form a u- 
strojowa, w ym yślona dotychczas dla m ężczyzn i 
kobiet pew nych odłam ów ludzkiej rasy. Postępu­

jąc zgodnie z tym  poglądem, m usiałbym  być gotów 
do narażania swego życia przy  bronieniu go p rze­
ciw rządom  m ilitarnego au tokraty  w  rodzaju p rzed­
wojennego Kaisera lub tajem nego stow arzyszenia 
w rodzaju Ku Klux Klanu. Mimo to zdaje mi się, 
że nie straciłem  jeszcze zrozum ienia dla dążeń form 
ustrojowych, jak  naprzykład dobrowolnej arysto­
kracji w  rodzaju grup rządzących w e W łoszech lub 
Rosji.

Jeśli chodzi o religję, to w ydaje mi się bardzo 
praw dopodobne, że struktura  w szechśw ia p rzypom i­
na pod pew nem i względam i strukturę mego własnego 
um ysłu. Pogląd ten prow adzi, jak  sądzę, do odm ien­
nych niż m aterjalistyczne zapatryw ań na m oralne 
postępow anie. Lecz gdy spróbujem y przedstaw ić 
tę m yśl w religijnej terminologji, okaże się, że m o­
żem y to zrobić bardzo rozm aicie. Jeden ze sposo­
bów może posłużyć do upodobnienia ludzi bogu; 
ma on jednak  i odw rotny skutek, a m ianowicie 
sprow adza boga, w  naszem  przekonaniu p rzynaj­
mniej, do poziom u człowieka.

C harakterystyczną cechą dobrej naukow ej te ­
orji jes t to, że nie robi ona w iększej ilości p rzypu ­
szczeń, aniżeli to jest konieczne, do w yjaśnienia sze­
regu badanych faktów i przew idzenia paru  nowych. 
Uczeni również zgodnie pow strzym ują się od sądu, 
gdy czegoś nie widzą. Spraw a ta naogół p rzedsta­
wia się w prost przeciw nie w historji religji. Tam, 
gdzie m ożna było zająć stanow iska bardzo różne, 
ja k  naprzyk ład  w zagadnieniu stosunku Jezusa do 
boga, budow ano powoli wysoce skom plikow aną te- 
orję, k tórą ostatecznie przyjęła większość chrześci­
jańskich kościołów. U nitarjanie (jednobożanie) uw a­
żali się za rozum niejszych od trynitarjanów  (trójbo-

P — L. C O U C H O U D  (21)

Tajemnica Jezusa
przełożył J ó z e f  L i t a  u e r

1 w idzim y czem  jest dla nich Jezus. T ajem ni­
ca Jezusa nie jest w ykładana z u r z ę d u  przez gen- 
jalnego chrześcijańskiego proroka. Ale prześw ieca 
ze w szystkich rytm icznych i nam iętnych ustępów, 
je s t to w ielkiej klasy  teologiczny poem at m istycz­
ny, który  dojrzał w  ekstazie i rozm yślaniu nad 
Biblją, poem at o zbaw ieniu połączonem  z ry tuałem  
zbawienia.

Jezus, uosobienie Jahw y, niew iarygodnym  ak­
tem  upokorzenia, porzuca boską postać i stając się 
człow iekiem , poddaje się męce, zesłanej nań przez 
królów  niebieskich, w której w idzieli go już D a ­
wid i Izajasz, a k tórej sami nie rozpoznali. Lecz 
Szatan, bóg tego w ieku, został zwiedziony. Ta na j­
w yższa ofiara pokuty  spowodow ała, że utracił p a ­
nowanie nad światem . Jezus zm artw ychw staje w 
w tryum fie i w ybaw ia ludzi od grzechu, od śmierci, 
od Zakonu.

O dm ieniły  się czasy. Rozpoczyna się w iek 
now y. D la  w iary w Jezusa w yznaw cy jego utoż­
sam iają się z Jezusem . Groźnem i obrządkam i: 
chrzest przez z a n u r z e n i e ,  Kielich w ypróżniony 
podczas W i e c z e r z y  P a ń s k i e j  i wogóle cier­
pienie, znoszone w imię Jezusa, um iera się z Jezu­

sem, aby  w krótce z nim  zm artw ychw stać, w prze­
kształceniu ciał.

Boska historją M esjasza jes t dla w szystkich 
zapew nieniem  zbawienia. Nie jest opow iedziana 
spokojnie. Zostaje przekazana z drżeniem  jako 
straszna tajem nica. C ała objęta je s t św iętą grozą, 
połączoną z zachw ytem  i m odlitw ą, w zruszeniem  i 
przerażeniem , błaganiem  i pocieszeniem. W ylewa 
się z ust drżącego proroka żarliw em i strofami, nie- 
spokojnem  opow iadaniem .

Po listach Paw ła znów następuje jak ieś dw a­
dzieścia ciem nych lat, od 55 do około 80 roku.

G rupy chrześcijańskie rosną i rozm nażają się 
w cieniu. Rzym , Azja, Syrja są niem i przesiąknię­
te. Ale ten w ytężony rozrost pozostaje dla nas w 
ukryciu.

Podczas tego okresu, w roku 70, m iało m iej­
sce niezw ykłe zdarzenie: zm iażdżenie Żydów i zbu­
rzenie Jerozolimy. Rozległo się echem  w m łodej 
teologji chrześcijańskiej. D odało odwagi. Żydzi sta­
nowczo są potępieni. S tary  Bóg odw raca się od 
Izraela, zbaw ienie jes t ty lko w Królestwie jego sy­
na Jezusa.

Z tego okresu pozostały tylko fragm enty pism, 
umieszczone i zachow ane w dziełach w cześniej­
szych. W tedy właśnie została zredagow ana przez 
byłego pom ocnika Paw ła legenda o pierw szych cza­
sach chrześcijaństw a i opowieść o misji Pawła. N a­
leży jejrozczłonkow ać w m iarę możności w śród w y­
m ownej rozw lekłości Księgi Dziejów.

W tedy też zostały zebrane oddzielnie główne 
P r z e p o w i e d n i e  M i s t r z a ,  t . j .  sentencje, przy-
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żan) i p rzy jęli teorję zupełnie inną. Ja osobiście są­
dzę, że racjonalniejszy od tych dw u byłby pogląd 
następujący: „W ierzę w boga i usiłuję słuchać i na­
śladow ać Jezusa, lecz nie wiem dokładnie, jak ie  
jest ich pokrew ieństw o”. Jest to zresztą z pew no­
ścią pogląd większości chrześcijan, lecz żadna w aż­
niejsza organizacja religijna nie m a odwagi go p rzy ­
jąć. Wolą dalej m yśleć na sposób przednaukow y. 
1 w łaśnie raczej ta przednaukow a postaw a, aniżeli 
coś specyficznego w zasadach, doprow adzą religję 
do konfliktu z nauką. „W iara w  harm onji z w spół­
czesną m yślą” nie jest jednak  lepsza od w iary A- 
tanazego 2), jeśli się ją  traktuje jako  wiarę a nie ja­
ko hipotezę roboczą—dla tego prostego powodu, że 
nie będzie już w harm onji z m yślą jutrzejszą.

W gruncie rzeczy chrześcijański stosunek do 
w iary opiera się praw dopodobnie na nieporozum ie­
niu. Choroby system u nerwmwego i choroby skó­
ry  nadają  się w yjątkow o do leczenia sugestją i in- 
nem i m etodam i psychologicznem u Uzdrowienia Je­
zusa ograniczały się przew ażnie do tych w łaśnie 
zachorzeń i w ym agały ze strony pacjentów  wiary. 
Lecz w iara ta miała być przekonaniem , że będą 
w yleczeni, a nie zgodą na historyczne czy m etafi­
zyczne twierdzenia.

„C hristian Science” dla tego tak  często odnosi 
sukcesy na terenie lecznictwa, że kładzie nacisk na 
w iarę pacjenta w swe własne zdrowie, a nie w  ar­
kę Noego lub wniebowstąpienie. Natom iast kościo­

2) A t a n a z y :  o jc iec  k o śc io ła , patrjarcha a lek sa n d ry j­
sk i (295— 373), zw a lcza ł arjan za ich  n ieu zn aw an ie  trójcy , za  
co  zn ów  sam  zosta ł „ św ię ty m ”.

R ed.

ły  chrześcijańskie dążą stale do przyjm ow ania co­
raz w iększej ilości dogmatów, tak  że w iara staje 
się coraz bardziej in telektualna i coraz w iększą p re ­
sję w yw iera na intelekt.

To samo można powiedzieć i o polityce. Prze­
konania polityczne dają się podzielić na dwie za­
sadnicze kategorje. Z jed n e j strony istnieją konser­
w atyw ne m niemania, że instytucje, które dobrze 
spełniały swe zadania w  przeszłości, będą je  dobrze 
spełniać i w nowych w arunkach. Z drugiej strony 
przeciw staw iają się im  przekonania radykalne, we­
dług których m etody postępow ania nigdy dotych­
czas nie praktykow ane, ja k  naprzykład  pow szech­
ne rozbrojenie, lub praktykow ane bardzo daleko 
czy bardzo dawno, jak  prohibicja w Arabji, są je- 
dynem i rozw iązaniam i naszych problem ów. D o­
brzy  członkow ie p arty j szczerze w te poglądy w ie­
rzą; politycy mówią, że w nie w ierzą również. Na 
szczęście są to w ypadki dosyć rzadkie, choć czasem 
p raw y człow iek w rodzaju  Robespierra lub W. J. 
Bryana 8) dochodzi do w ładzy  i działa tak, jak b y  
w ierzył w swe własne przem ówienia. D opóki p rze­
ciętny w yborca myśli przednaukow o, żaden polityk 
nie ośmieli się powiedzieć: „Skłaniam  się do p rze ­
konania, że należy podnieść cło na szkło im ­
portow ane. Nie jestem  pew ny, czy jes t to roz­
sądna polityka, lecz chcę ją  w ypróbow ać. Po 
dwóch latach, jeśli nie da zadaw alająch wyników, 
postaram  się o ograniczenie jej lub naw et zaprze­
stan ie”.

8) P o lity k  półn ocn o-am eryk ań sk i, pacyfista , zw o len n ik  
neutra ln ośc i 'S tanów  Z jed n oczon ych  w  W ojn ie  Św iatow ej.

Tłum .

kazania, objaw ienia i przypow ieści, natchnione chrze­
ścijańskiem u prorokow i przez ducha świętego i 
przypisane Jezusowi przez jednom yślne rozeznanie 
innych. Będą to m aterjały  dla przyszłych ew an­
gelistów.

W ten sposób bez rozgłosu pow stała auatolo- 
gja najdaw niejszych cudów  i najpiękniejszych p rze­
powiedni, natchnionych przez D ucha i spełnionych 
wśród braci. Do niebiańskich dziejów Jezusa Syna 
Boga przyłącza się, nieśw iadom ie, ziem ska opowieść
0 czynach i słow ach Jezusa-D ucha.

C zw arty  okres, k tóry  trw a od inniej-w ięcej r. 
80 do 110 albo 120 jest okresem  ew angelij.

Rzym , Antjochja, Efez k ieru ją  ruchem  chrze­
ścijańskim . A by poznać życie z b o r ó w  w czasie 
tego okresu, jesteśm y w posiadaniu listu Klem ensa 
z Rzym u do Koryptów, listów pseudonim ow ych 
Nowego Testam entu  (listów rzekom ych Paw ła, Pio­
tra, Jakóba, Judy, Jana), listów Jezusa-D ucha, otw ie­
rających A pokalipsę i D i d a c h e ,  skrót katechety
1 obrzędów.

W kolei faktów tlił i w ybuchał zatarg m iędzy 
w ładzam i cesarskiem i i zboram i świętych. C hrze­
ścijanin m usi łączyć wiarę, nadzieję i miłość z o- 
strożnością i odwagą. Ś w i a d e c t w o  dane Jezu­
sowi staje się często b o h a t e r s t w e m .

W kolei wierzeń nastąp iła  najistotniejsza zm ia­
na. M isterjum  Jezusa ustala się jako  opowieść. Ze 
stanu lirycznego staje się opowieścią. R ozpow szech­
nia się, albo raczej popularyzuje  się, pod postacią, 
k tóra zdziw iłaby bardzo autora Listu do Rzym ian.

Należy dostosować się do potrzeb audytorjum  m ie­
szanego i bardziej licznego, nieco zdystansowanego 
przez w ielką poezję i głęboki m istycyzm  Pawła.

W jakim ś ludnym  zakątku  R zym u gotuje się 
nabożny bigos, rodzaj burzącej się zupy chrześci­
jańskiej, w której w szystko się zanurza i mięsza: 
m istyczna historja Jezusa z tradycją  ubraną w ale- 
gorje, teksty  biblijne, przeobrażone w wizje z umo- 
raln iającą A pokalipsą, cuda przem ienione w sym ­
bole z w ybranem i w yroczniam i i przepow iedniam i, 
sens których został spaczony. To jest D obra Nowi­
na według Marka. N iew ypow iedziana epopeja  Pa­
w ła staje się sztuczną legendą, k tóra rzekom o zda­
rzyła się w  Palestynie, czterdzieści lat p rzed  zbu­
rzeniem  Jerozolimy.

Tajem niczy Sługa Boży staje  się ofiarą P iłata 
Ponckiego i Żydów. Bohaterski i w zruszający wzór 
m ę c z e n n i k ó w  chrześcijańskich, Jezus, staje się 
ciałem w sposób dość ociężały.

Zuchw ała w ynalazczość ludow ych kaznodzie­
jów  robi swoje. Now y sposób przedstaw ienia m i­
sterjum  chrześcijańskiego podobał się bardziej, ani­
żeli sposób stary. Ew angelja M arka m iała pow o­
dzenie. Została przejrzana i pow iększona w R zy­
mie, zdaje się, w  ew angelji Łukasza, w Syrji w 
ewangelji M ateusza, gruntow nie przerobiora w  Azji 
i doprow adzona do poziom u teologji Paw ła w ew an­
gelji Jana.

(d. c. n.)



Nr.  23 W O L N O M Y Ś L I C I E L  P O L S K I 341

Niem niej jednak  cieszący się powodzeniem  po­
litycy często postępują bardzo podobnie i z całko­
w itym  spokojem  działają w brew  swej polityce sprzed 
roku.

W rogowie oskarżają ich wówczas o n iedotrzy­
m anie zobowiązań; przyjaciele uw ażają za natchnio­
nych oportunistów . W Anglji i Stanach Zjednoczo­
nych system  dwóch party j pozw ala rządow i napra­
wiać w iększe b łędy  sw ych przeciw ników , kon tynuu­
jąc  jednocześnie ich udane poczynania bez zbyt 
widocznych oznak en tu ijazm u. M ilcząca zgoda co 
do takiego postępow ania m iędzy leaderam i p arty j­
nym i daje im pozory bezprogramowości, tak  że wie­
lu tych, k tórzy z ust polityków  oczekują praw dy, 
zw raca się z ulgą ku  Rosji. Rząd Związku R a­
dzieckiego nietylko przyznaje, lecz naw et chełpi się 
swą eksperym entalną polityką. Wiele punktów  je­
go wczesnego program u okazało się pom yłkam i i 
kilka z nich wycofano. Inne, również śmiałe w kon­
cepcji, dały  dobre wyniki. Dlatego ewolucja now e­
go społecznego porządku była zdum iew ająco szyb­
ka. Partja  kom unistyczna przez okres swej w ładzy 
zdołała w yłonić dość spoisty system, łączący pew ­
ne dodatnie strony kapitalizm u i socjalizmu. Bez- 
w ątpienia, naród rosyjski okazał się idealnym  ma- 
terjałem  do eksperym entow ania na szeroką skalę. 
Jednakże wciąż rosnąca nieufność do konsty tucy j­
nych rządów  Europy w skazuje niew ątpliw ie, że tu 
również dzisiejsze pokolenie bardziej jest skłonne 
do poddania się eksperym entom  niż jego ojcowie. 
I jeśli m am y uniknąć despotyzm u, k tóry  pociągnie 
za sobą rew olucję na praw o czy też na lewo, nasi 
obecni w ładcy i ci, k tórzy ich popierają, zrobiliby 
najlepiej, naśladując eksperym entalne m etody naj­
zdolniejszych bolszew ickich kierowników.

Sądzę, że takie same zasady należy przyjąć i 
w dziedzinie etyki. P rzestały  już  istnieć warunki, 
do których by ły  dostosow ane daw ne kodeksy etycz­
ne. W społeczeństw ie pierw otnem  m ieliśm y obo­
w iązki w pierw szym  rzędzie wobec swego najbliż­
szego sąsiada. We wsi zna się dobrze życie czło­
w ieka m ieszkającego obok nas i, jeśli go naw et 
trudno kochać, to w każdym  razie w spółżycie zm u­
sza do pew nej życzliwości. W w ielkiem  mieście 
m ożna m ieć na lewo od siebie m agazyn, a na p ra ­
wo człowieka, którego się nigdy nie spotyka. P rzy­
padkow y dar na dobroczynność lub jeden  wieczór 
tygodniow o poświęcony pracy  społecznej w dziel­
nicy  ubogich nie jest psychologicznym  rów now aż­
nikiem  opieki nad dziećm i pani Kowalskiej pod­
czas je j choroby, lub przyjścia z pom ocą pani Pio­
trow skiej, gdy m ąż je j w raca p ijany  do domu. C a­
ły  św iat cyw ilizow any szuka sposobów najw łaściw ­
szego dopom agania swym  bliźnim , bez popadania 
w  sztyw ną biurokrację z jednej lub nieopatrzne ob­
darow yw anie z drugiej strony, już  sam a mnogość 
tych  eksperym entów  w skazuje na zw iązane z tą  sp ra­
wą trudności.

W ynalezienie m etod antykoncepcyjnych i eko­
nom iczne w yzw olenie kobiety stw orzyły nowe pro­
blem y m oralności płciowej. Jeśli dane postępow a­
nie ma inne następstw a dzisiaj, aniżeli m iałoby p ięć­
dziesiąt lat temu, jest to z etycznego punktu  w idze­
nia niew ątpliw ie inne postępow anie. Środki an ty ­
koncepcyjne prow adzą w Europie do eksperym en­
tów  na szeroką skalę, a w iększość ich, podobnie do 
większości doświadczeń laboratoryjnych, nie udaje 
się. Zamężne kobiety  spostrzegły, że b rak  dzieci 
lub jedno dziecko rzadko daje szczęście; niezam ęż­

ne kobiety, próbujące eksperym entow ać, rzadko znaj­
dują zadowolenie w obfitości kochanków. Z drugiej 
znów strony, ograniczanie urodzin okazuje się i ko­
rzystne dla w szystkich zainteresow anych, a mała, 
lecz wciąż rosnąca ilość dośw iadczeń w skazuje na 
dodatnie strony próbnego miodowego m iesiąca przed 
m ałżeństw em  w krajach, gdzie rozw ody są u trud ­
nione, a próbnego okresu m ałżeństwa tam , gdzie 
są one łatwe. Publiczna dyskusja tych kw esty j pro­
wadzi naogół do pow tarzania przez obie strony 
sw ych dogm atycznie bronionych poglądów i w ska­
zuje brak  uśw iadom ienia sobie, że spraw y te mogą 
być rozstrzygnięte ty lko drogą dośw iadczalną. Są 
to objaw y fatalne, gdyż do w yjaśnienia problem u 
potrzeba będzie jeszcze o wiele w ięcej dośw iadczeń 
życiow ych, często bardzo naw et przykrych, aniżeli 
byłoby potrzeba, gdyby uczyniono pow ażny w ysi­
łek  zestaw ienia w yników  dotychczasow ych. Bardzo 
trudno kochać swego sąsiada, gdy różni się on od 
nas zasadniczo w poglądach na moralność, lecz jest 
to zupełnie możliwe, gdy się stanie na stanowisku, 
że sąsiad nasz popełnił p rzykry  błąd w postępow a­
niu spow odu niepewności, co jes t dobre a co złe 
w dzisiejszych now ych w arunkach życia.

W idzim y więc, co przem aw ia za w artością w ątp ie­
nia. Często m niejw ięcej to samo, co można przytoczyć 
w  obronie wolności słowa. Platon uważał m yśl za dja- 
log duszy ze sobą, a w ątpienie — ja k  głosił — jest 
pow strzym aniem  się od zbyt pochopnego p rzyzna­
nia racji jednej ze stron. T ak  jak  wolność słowa 
dopom aga w łaściw em u postępow aniu państw a, oczy­
wiście jeśli m ówcy i słuchacze ich m ają udział w 
polityce rządowej, tak  i w ątpienie jes t cnotą w tedy 
i ty lko wtedy, gdy po niem  nastąpić m a czyn. 
W ątpienie w yłącznie negatyw ne przypom ina w ol­
ność słowa oddzieloną od politycznej odpow iedzial­
ności. T aki by ł stan rzeczy w  Indjach na dziesięć 
lat p rzed  rokiem  1919, gdy politycy indyjscy  m o­
gli nieograniczenie przem aw iać, lecz nie mieli czyn­
nego udziału w rządach. Indje zaledw ie zaczynają 
otrząsać się z tego typu  politycznego m yślenia, w 
którym  by ły  pogrążone przez tak  długi czas.

Są ludzie, k tórzy p rzyznają  konieczność w ąt­
pienia w dobie naukow ej, lecz utrzym ują, że sztu­
ka  i literatura kw itną najlepiej w okresach wiary, 
gdy sta ją  się w ykładnikam i raczej wielkich religij­
nych czy filozoficznych system ów, aniżeli sym pto­
m am i intelektualnego niepokoju. G dy oponenci ci 
w ysuw ają Dantego i budow niczych kated r europej­
skich, zapom inając o Miltonie i Fidjaszu, nie po­
zostaje mi nic innego jak  zacytow ać opinję Johna 
K e a tsa 4) z listu pisanego do brata: „ D ilk e 5) jest 
człowiekiem , który czuje w pełni swą osobowość 
dopiero w tedy, gdy co do w szystkiego poweźm ie 
decyzję. Ale jedynym  środkiem  do w ykształcenia 
swego in telektu  jest w łaśnie niedecydow anie się co 
do niczego—otw orzenie swej duszy w szystkim  m y­
ślom, n ietylko pew nej ich części”. Keats z pew no­
ścią nie w yrabiał intelektu kosztem  sw ych władz 
estetycznych, a jego „H yperjon” jes t czemś więcej, 
niż opow iadaniem  o zastąpieniu dobrych idej przez 
lepsze.

Mógłbym nakoniec jeszcze być posądzony o

l) J o  l in  K e a t s  (1 7 9 5 — 1821) zm arły m łod o  rom a n ty ­
czn y  p o eta  angielsk i, u w ie lb ia n y  p rzez  S h elley a , in d y w id u a ­
lista  w  sty lu  B ysona. R ed.

5) C h a r l e s  D i l k e ,  p u b licy sta  i p o lity k  angielsk i, 
1 8 4 3 -1 9 1 1 . Tłum .
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głoszenie pragm atyzm u. Lecz podczas gdy pragrna- 
tysta  mówi, że dane przekonanie jest praw dziw e, 
poniew aż jest pożyteczne, ja  starałem  się w ykazać, 
że mimo swą pożyteczność jest Często fałszywe i 
że efektyw ne postępow anie nie m usi być połączone 
z uprzednią w iarą, ja k  uczył James. Gdzie pragm a- 
tysta  pochw ala wolę w iary, tam  ja  ją atakow ałem . 
Potrzeba in telektualnej pew ności godna jest po­
chw ały w młodości, jako podnieta do m yślenia i 
uczenia się; w  w ieku dojrzałym  łatwo staje się 
wadą.

Historja, nauczana, jako  historja ludzkiej m y­
śli, w ykazuje  niew ątpliw ie jasno, że większość in­
telektualnych pew ników  naszych przodków  okazała 
się złudnem i, choć nie pozbaw ionem i przejściow ej 
wartości. K ażdy pew nik in telektualny musi w od­
pow iednim  czasie ustępow ać drugiem u kosztem  w y­
starczającej liczby m ęczenników . D opóki nasze w y­
chowanie zm ierza do w pajania religijnych, politycz­
nych, e tycznych czy naukow ych dogmatów, każdy

krok ludzkiego postępu będzie pociągał za sobą no­
we szeregi ofiar. I chociaż nie w yrażam  nadziei, że 
ludzkość kiedykolw iek będzie się mogła obejść bez 
m ęczenników, nie mogę jednak  oprzeć się przeko­
naniu, że p rzy  w iększym  nakładzie myśli, a nieco 
m niejszym  w iary, ilość ich może zm niejszy się 
znacznie.

N auka zaw dzięcza swój w spaniały  rozwój prze­
ważnie naw ykow i w ątpienia we w szelkie teo rje ,. 
naw et w  te, na których jest oparta. Motto N auko­
wego Tow arzystw a Królewskiego „Nullius in ver- 
b a ”, co m ożna sparafrazow ać przez „Nie w ierzym y 
nikom u na słow o”, jes t słuszną zasadą i w  innych 
dziedzinach życia. P rzyk ład  nauki pokazuje, że nie 
jest ona przeszkodą w działaniu, je j  ogólne p rzy ­
jęcie przyspieszyłoby w wysokim  stopniu postęp 
człowieka.

przekład
Mieczysława Choynomskiego

J. LIT.

VI doroczny Zjazd Delegatów Kół P. Z. M. W ■
W niedzielę i poniedziałek 28 i 29 czerwca 

1936 r. w  lokalu w łasnym  przy  ul. Królewskiej 16 
w W arszawie odbył się VI Zjazd delegatów Kół P. 
Z. M. W. Już przed rozpoczęciem  Zjazdu sala za­
pełniła się delegatam i, członkam i i gośćmi. O brady  
zagaił w im ieniu Zarządu Głównego ob. Dr. Piotr 
M etera, poczem  zebrani uczcili przez pow stanie pa­
mięć zm arłych w ciągu ostatniego roku członków 
Związku: D ra L. Świeżawskiego ze Skaw iny, Dr. J. 
B udzińskiej-Tylickiej-i D. Jabłońskiego.

Do prezydjum  Zjazdu zostali powołani jedno­
głośnie: na przew odniczącego ob. H enryk  W roński, 
na asesorów ob. W anda M elcer i prof. St. Bełżecki 
oraz na sekretarzy ob. ob. M ichał Szulkin i W ła­
dysław  Łękowski.

N astępnie Zjazd w itali w im ieniu Ligi O brony 
Praw  C złow ieka i O byw ate la—prof. Dr. Z. Szym a­
nowski, Tow. Uniwers. Robotn.—prof. J. Krzesławski, 
Sekcji L iterackiej Ligi O br. Pr. Czł. i O b.—ob. A. 
Wolica, Zrzeszenia Praw ników  Socjalistów —adw. J. 
L itauer, Czerwonego H arcerstw a—ob. N. Kaniówna 
i Koła Poznańskiego P. Z. M. W.—ob. Floryszczak. 
W ycieczka Koła P. Z. M. W. w Pabjanicach do Ko­
ła  P. Z. M. W. w D rużbicach nadesłała na Zjazd 
depeszę powitalną.

Przed przystąpieniem  do w łaściw ych obrad Dr. 
Piotr M etera zdał zebranym  obszerne i w yczerpują­
ce spraw ozdanie z XXIV Zjazdu M iędzynarodowego 
W olnej Myśli w Pradze, odbytego w kw ietniu 1936 r., 
w którym  to spraw ozdaw ca uczestniczył jak o  jeden 
z delegatów P. Z. M. W.

Po odczytaniu i p rzyjęciu  protokułu poprzed­
niego V Zjazdu delegatów Kół P. Z. M. W. w 1935 
r. zostało ogłoszone spraw ozdanie z działalności u- 
stępującego Zarządu Głównego za ostatni rok spra­
wozdaw czy.

Ze spraw ozdania tego m iędzy innem i podaje­
m y, że w ostatnim  roku zorganizow ano Koło w: P a­
bjanicach, Krakowie, Sam borze, Baranowiczach, Za­
w ierciu, D rużbicach i na Żoliborzu w W arszawie.

O b. St. Nowicki złożył spraw ozdanie kasowe,

a ob. J. Szliferstein odczytał protokuł rewizji, sporzą­
dzony przez Komisję Rew izyjną, z wnioskiem  o u- 
dzielenie ustępującem u Zarządow i Głównem u abso- 
lutorjum .

Po przerw ie obiadow ej ob. adw. Józef Litauer 
wygłosił referat p. t. „Synteza sytuacji światowej 
z punktu  w idzenia wolnej m yśli". Referent w yka­
zał, że W olna Myśl zawsze, od pierwszego Zjazdu 
M iędzynarodowego, zaw ierała w swej treści p ier­
w iastk i społeczno-ekonom iczne i że choć w począt­
kach istnienia zorganizowanego ruchu wolnom yśli- 
cielskiego by ły  one przedstaw ione dość m ętnie, to 
dziś w ypełniają już  w dużym  stopniu całą je ­
go istotę, nadając  ruchow i Wolnej Myśli zupełnie 
w yraźną treść społeczną i antyfaszystow ską.

N astępnie zostały złożone przez Koła obszerne 
spraw ozdania z ich działalności w  roku ostatnim .

M iędzy innem i spraw ozdania złożyły Koła: w 
W a r s z a w i e  (ogłoszone w „Woln. Polsk." Nr. 21 
z 1 lipca r. b.),

W a r s z a w a - Ż o l i b o r z  (Koło urządza w 
Warsz. Spółdz. Mieszkań, odczyty  z dużą frekw en­
cją słuchaczy, podczas W ielkiej Nocy r. b. odbył 
się kurs pionierów, Koło stara się dotrzeć do ośrod­
ków robotniczych M arym ontu i „Zdobyczy R obot­
niczej"),

we L w o w i e  (stale po 2 referaty tygodniowo, 
frekw encja na referacie do 400 osób, A kadem ja ku 
czci „P ro letarja tu" p rzy  udziale 2 tysięcy uczestni­
ków"),

w W i l n i e ,  w P o z n a n i u  (akcja odczytow a 
na prowincji), w S o s n o w c u ,  w R a d o m i u  (ak­
cja odczytow a, m asow e w ystąpienie z kościołów i 
gmin w yznaniow ych), w Ł o d z i ,

w T o r u n i u  (36 odczytów , w ydanie 10 ze­
szytów  m iesięcznika „Pionier").

w Z a m o ś c i u  (odczyty co niedziela, urządze­
nie 4 pogrzebów świeckich),

w  O s t r o w i u  W kp. (wiec w  spr. szkolnej, 
urządzenie 2 pogrzebów  świeckich),

w P a b j a n i c a c h  (odczyty dla członków, od­
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czyt publiczny—1.000 uczestn., urządzenie 4 pogrze­
bów świeckich z udziałem  w każdym  od 6 tysięcy 
do 15 tysięcy osób, masowe w ystępow anie z ko­
ściołów i gmin, sekcja młodzieży: w ieczory litera- 
cko-dyskusyjne, konkurs na referat, wycieczki), w 
D r u ż b i c a c h  i t. d.

Po zakończeniu obrad pierwszego dnia Zjazdu 
Koło W arszawskie podejm ow ało delegatów skrom ną 
wieczerzą, k tóra w m iłym  nastroju przeciągnęła się 
do późnego wieczora.

D rugi dzień Zjazdu rozpoczął się od um oty­
w ow ania przez ob. W. Trylskiego swego wniosku
0 utworzenie „gminy bezw yznaniow ej" i przez adw. 
J. L itauera w niosku przeciw ko pow oływ aniu do ży­
cia takiej instytucji. Po ożywionej dyskusji, w k tó­
rej zabierało głos 9 mówców, zagadnienie utw orzenia 
„gm iny bezw yznaniow ej" przekazano do decyzji 
Zarządow i Głównemu.

N astępnie po bardzo obszernej dyskusji (przy 
udziale kilkunastu  mówców) uchwalono szereg wnio­
sków m ających na celu ugruntow anie i rozszerze­
nie zasięgu W olnej Myśli w Polsce. W nioski w naj­
ogólniejszej treści należy podzielić na trzy  grupy:

W pierw szej — Zjazd protestow ał przeciw ko 
prześladow aniom  religijnym  i narodowościowym , o- 
bozom koncentracyjnym , represjom  i skrępow aniu 
prasy, antysem ityzm ow i, panoszeniu się k leru i do­
magał się wolności stow arzyszeń i prasy.

W drugiej grupie w niosków Zjazd postanowił 
położyć w iększy niż dotąd nacisk na szerzenie ha­
seł w olnom yślicielskich wśród m łodzieży i mas ro­
botniczych i chłopskich, na przeprow adzenie ankiet, 
zbiorowych odczytów i wieców, na w ydaw anie bro­
szur obrazujących antyspołeczną działalność kleru 
w  Polsce. Pozatem  postanowiono wziąć udział w 
tegorocznym  Londyńskim  kongresie pokoju i uchw a­
lono w ysłać na ten kongres, w  razie możliwości fi­
nansow ych, ob. Dr. Marję Wolską.

W trzeciej grupie — uchw alona przedsięw ziąć 
szereg akcyj, zm ierzających do zaprow adzenia św ie­
ckiej rejestracji ak t stanu cywilnego, laicyzacji szkół
1 życia publicznego, zaprow adzenia krem acji i t. p.

M iędzy innem i uchw alono natężenie propagan­
d y  zasad, haseł i ideałów Myśli Wolnej wśród m ło­
dzieży akadem ickiej, system atyczne prow adzenie 
kursów  dla pionierów i propagatorów  Myśli Wol­
nej, ze szczególnem uwzględnieniem  nauczycielstw a,

zorganizowanie wśród rodziców dzieci szkół śred­
nich plebiscytu, dotyczącego kw estji usunięcia ze 
szkół nauki religji.

Zlecono Zarządowi Głównem u, aby spow odo­
w ał powołanie do życia przez Stow. przyjaciół szko­
ły  świeckiej dzielnicowych kół tego Stowarzyszenia. 
Rozw ażano zorganizowanie w spółzaw odnictw a Kół 
P. Z. M. W. w zakresie całości pracy wolnomyśli- 
cielskiej i jej natężenia. Uchwalono zgłoszenie ak ­
cesu do tegorocznego Kongresu Antywojennego Mło­
dzieży w Genewie i poparto uchw ały M iędzynaro­
dowego Zjazdu W olnej Myśli w  Pradze w  kw estji 
w prow adzenia Esperanta do szkół i korespondencji 
m iędzynarodow ej.

W reszcie Zjazd w yraził uznanie i podziękow a­
nie kom itetowi redakcyjnem u „Woln. Polsk.“, „Błysk. 
Woln.“ i „Przyszłości — to m y“ za ciężką pracę w 
w yjątkow ych w arunkach represy j prasow ych.

Po udzieleniu ustępującem u Zarządowi G łów ­
nem u absolutorjum , w  tajnem  głosowaniu do Zarzą­
du Głównego zostali w ybrani *): prof. dr. Z. R adliń­
ski, jako  przew odniczący, prof. dr. St. Z. C zarnow ­
ski, jako  w iceprzewod., dr. Piotr M etera (Radom), 
jako  wiceprzewodn., H enryk  W roński, jako sekre­
tarz, W ładysław  Poniecki, jako  skarbnik, prof. dr. 
Stan. N ow akowski (Poznań), Stefan Nowicki, Dr. 
Marja W olska i Józef Rogus (Pabjanice); do Kom i­
sji Rew izyjnej: Stefan Czaplicki, S tanisław  K apicki 
i H enryk  W oliński.

W wolnych wnioskach przyjęto jednogłośnie 
zredagow aną przez adw. Leo Belmonta rezolucję w 
kw estji w yroku Sądu Okręgowego w Radom iu w 
t. zw. spraw ie przytyckiej. Rezolucję tę ogłaszamy 
w całości w niniejszym  N-rze „Woln. Polsk.“ .

W reszcie Zjazd w ysłał spow odu śmierci 
M aksym a Gorkija, wielkiego pisarza spraw y pro­
letarja tu  i bojow nika Myśli Wolnej, depeszę kondo­
lencyjną do Zw iązku pisarzy w Moskwie.

W podniosłym  nastroju, z dum ą spow odu w iel­
kich prac już dokonanych i z głęboką w iarą w  zw y­
cięstwo Spraw y przew odniczący, ob. H enryk  W roń­
ski, p rzy  gorących ow acjach zebranych zam knął 
Zjazd D elegatów  o godz. 17-ej.

N astępny Zjazd odbędzie się w pierw szym  
kw artale  1937 roku.

*) Po u k o n sty tu ow an iu  się  tego  Zarządu.

LEO BELMONT

Rezolucja w sprawie przytyckiej
colucja uchwalona jednogłośnie na wniosek o b . a d w .  L e o  B e l m o n t a  przez W alny Z jazd  dele­

gatów Kół Polskiego Zw iązku Myśli W olnej dnia 29 czerw ca 1936

W alny Zjazd, obstając tw ardo przy  tej podsta­
wowej zasadzie porządku społecznego, że w ym iar 
spraw iedliw ości w inien odbyw ać się poza ingeren­
cją w szelkich czynników  postronnych, w yrażając 
nadzieję, że p raw da bezstronna o stopniu w iny, 
względnie niewinności oskarżonych może być i bę­
dzie ostatecznie w yśw ietlona na najw łaściw szej dro­
dze, w  ram ach procedury karnej, przez m iarodajny 
w yrok Sądu Apelacyjnego, względnie p rzy  udziale 
kontrolującego czynnika, jak im  jest Sąd N ajw yż­
szy —

nie może przecież w danym  w ypadku, nie za­
m ierzając w  najm niejszej m ierze oddziałać na bieg 
toczącego się jeszcze i podległego rozw adze w yż­
szej instancji procesu karnego, pokryć całkow item  
m ilczeniem  pewnego zaniepokojenia, jakiego pow o­
dem  stał się w opinji kół w olnom yślnych, ja k  n a j­
mniej skłonnych do ulegania sugestji przesądów  re ­
ligijnych, rasow ych, narodow ościowych, ekonom icz­
nych i politycznych, z w ielu względów niespodzie­
w any w yrok Sądu I instancji w spraw ie przytyckiej, 
zresztą, jako nieostateczny, podlegający przeto z
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praw a krytyce prokuratury  i adw okatury, biorących 
udział w procesie, tem  samem  stanow iący także 
przedm iot rozm yślań społecznych, jak ich  w yrazem  
jaknajoględniejszym  i najskrom niejszym  — w sensie 
w yczekiw ania na ostateczne słowo upraw nionych 
do sądu czynników spraw iedliw ości — pragnie być 
w niosek niniejszy.

Pow ody do niepokoju, zda się, uzasadnionego, 
a nie obcego wielu kołom opinji społecznej poza 
wolnom yślicielam i, zainteresow anym  również losami 
polskiej T em idy—są następujące:

po 1) w yrok Sądu Okręgowego konstatuje bez 
żadnej wątpliwości, że „bestjalska zbrodnia“—okre­
ślona w ten sposób trafnie przez prokuratora — za­
w ierająca się w  fakcie zam ordow ania m ałżonków 
M inkowskich i ohydnego znęcania się nad m ałolet- 
niem i dziećm i zam ordow anych, w słońcu dnia i w 
pobliżu m nóstw a świadków, tw orzących, podług 
tw ierdzenia w yroku, przestępne zbiegowisko—pozo­
stać m usi bezkarną. Znaczy to, że w ysiłki władz 
śledczych, oraz prokuratorskich, podobnie jak  roz­
waga sądowa, nie zdołały w ykryć winowajców tej 
zbrodni, co oczywiście nie może posłużyć do uspo­
kojenia sum ienia obyw ateli, iż spraw ność czynni­
ków, pow ołanych do obrony życia ludzkiego w u- 
porządkow anej społeczności, stoi na najw yższym  
poziomie. Niemożność w ykrycia spraw ców  tego ro­
dzaju zbrodni—mimo w szelkich zrozum iałych i dla 
nas trudności — tem  bardziej uderzać nas musi, iż 
obrońcy tej części ludności, k tóra dokonyw ała czy­
nów mordu, kaleczenia, „bojkotu" w znaczeniu „bój­
k i" i dem olacji m ienia żydowskiego — w ystaw iali 
swoich podsądnych i świadków, jak o  w zory p raw ­
dom ówności i poszanow ania swojej przysięgi, oraz 
ideałów  w iary chrześcijańskiej w raz z jej miłością 
bliźniego, w kontraście do żydów, oskarżonych przez 
tych - że obrońców  ryczałtem  o niew iarogodność i 
krzyw oprzysięstw o, jak b y  niew ątpliw ie stw ierdzone 
fakty pogromu istnieć m ogły całkow icie bez rąk  
spraw ców , acz rozpoznaw anych i w skazyw anych 
im iennie przez realnie poszkodow anych.

Zachodzić tedy  m usi całkiem  uspraw iedliw io­
ne tego rodzaju  w ynikiem  procesu zapytanie, czy 
pan prokurator, k tóry  przyjął zgoła bez żadnej re­
plik i radosne oświadczenie tych panów  obrońców, 
k tórzy zgoła nie widzieli w inow ajców  śród swoich 
klientów , jeno bohaterów  ideow ej w alki z pew ną 
częścią obyw ateli, m ającą przecież praw o do o- 
pieki ze strony państw a i jego sądów — ośw iadcze­
nie, iż on, prokurator, „jest z nimi", t. j. w zgodzie 
z zasadą bezkarności w yczynów  gw ałtu — zechce 
skorzystać ze swego praw a zaskarżenia odnośnego 
w yroku co do uniew innienia podejrzanych o m ord 
na M inkowskich, a tem  sam em  w yrok uniew innia­
jący  poddać kontroli Sądu Apelacyjnego, co w o- 
becnych w arunkach stanow ić winno m us p raw ny 
gwoli w ykryciu  p raw dy  i w ym iarow i spraw iedli­
wości,

po 2) ludzi, jaknajbardziej zrów now ażonych i 
jaknajbardziej chętnych do posłuchu względem każ­
dej instancji sądow ej, a w ięc i Sądu Okręgowego 
w biegu procesu, a w ierzących w to, że nie jest 
w łaściwością Tem idy polskiej używ anie „fałszy­
w ych m iar i podw ójnych gw ichtów " — nie może 
przecie nie uderzyć olbrzym ia dysproporcja, jaka 
w danym  w ypadku  istnieje pom iędzy karam i, spad- 
łem i na podsądnych w yznania chrześcijańskiego, 
oraz podsądnych wyznania mojżeszowego, zwłaszcza 
gdy się zważy, iż po tamtej stronie ujawniony zo­

stał w yjątkow o nieszczęśliw y strzał, k tóry  ugodził, 
niestety, p rzypadkow ą ofiarę, z drugiej zaś strony 
ujawniono fakty  olbrzymiego zniszczenia, dokona­
nego na dom ostwach, sklepach, straganach ubogiej 
ludności żydow skiej w raz z faktam i licznych nie­
bezpiecznych obrażeń cielesnych, a w  dodatku „be- 
stjalskiego m ordu", dokonanego na spokojnym  rze­
m ieślniku i jego żonie z w yrafinow anem  okrucień­
stwem, sięgającem  aż do głów jaknajniew inniejszych, 
bo dziecięcych, nie m ówiąc już o „ohydnem  znęca­
niu się" nad m atką, broniącą w łasnem  ciałem  swo­
ich dziatek, podług określenia prokuratury . Kary 
po stronie chłopów — chrześcijan w ypadły  co na j­
w yżej w  m ierze do sześciu miesięcy, gdy po d ru ­
giej stronie—żydow skiej dosięgły lat pięciu, sześciu 
i ośmiu, skąd wnosić należy, że o ile Sąd O kręgo­
wy w spraw ie przy tyck iej stosował teorję zm niej­
szonej odpowiedzialności zbrodni tłum owych, to za­
stosował ją  — jak  w ydać się m usi oczom bezstron­
nym —tylko do jedne j strony.

T a olbrzym ia dysproporcja pom iędzy karam i, 
spadłem i na różne strony, uderzać musi nas tem 
bardziej, że owo m a x  i m u m ostrożności, zacho­
w ane przez sąd w stosunku do podejrzanych o za­
m ordow anie M inkowskich, zdaje się nie było zasto­
sowane przez Sąd O kręgow y do podejrzanego o za­
bicie W ieśniaka żyda Leski, skoro Sąd odm ówił o- 
brońcy Leski — nadm ieńm y, niepodejrzanem u prze­
cież o stronność w yznaniową, chrześcijaninowi, ad­
w okatow i Szum ańskiem u, kontroli w ypadku  przez 
wizję lokalną, acz ten utrzym yw ał, iż wizja lokal­
na poprzeć m usi jego tw ierdzenie, że strzał Leski 
z okna nie mógł dosięgnąć W ieśniaka, co przecież— 
gdy chodziło o groźną karę ośmioletniego więzie­
nia, ze względów procedury i ostrożności praw nej, 
podług naszego m niem ania, winno było podpaść rze­
czowej kontroli,

po 3) Tem  większe zdziw ienie w yw ołać musi 
ka ra  5-ciu i 6-ciu lat więzienia, spadłych na Fryd- 
m ana i Kirszencwajga, za oddanie strzałów z re­
wolw eru bez przyczynienia kom ukolw iek szkody, 
o co przecie przy  strzelaniu do takiego celu, jak im  
jest zbity  tłum , było chyba nader łatwo, skąd w y­
jaśnienie, iż ci dw aj strzelali tylko dla zastraszenia 
napastników  — o ile udowodnionem  zostało, iż w ła­
śnie ci dw aj strzelali — nabiera cech wszelkiego 
praw dopodobieństw a, a tem  samem  kara  tak  sroga 
za w ystrzały, które um yślnie chybiły, w ydaw ać się 
m usi czemś w rocznikach sądow ych dotąd niespo- 
tykanem .

Nie od rzeczy też będzie w yrazić zdziw ienie 
wobec obrazu dem olacji m ienia na pokaźnej p rze­
strzeni całego m iasteczka, oraz krzyw d cielesnych— 
ran i zabójstw, dokonanych oczywiście przez zbie­
gowisko, zbrojne w drągi, orczyki, palki, kam ienie 
wielofuntowe, a trw ającego przez długie godziny — 
bądź bez asysty  policji, bądź p rzy  asyście szczu­
plej i niem ocnej liczby przedstaw icieli organów po­
licji—iż Sąd O kręgow y uznał za słuszne zlekcew a­
żyć nietylko w szystkie jurydyczne w yw ody obrony 
na tem at „obrony koniecznej", ale i nadto w szyst­
kie czynniki psychiczne, m ogące w płynąć na w y­
jątkow e w yładow anie się praw a instynktu  sam oza­
chowawczego — choćby wzmożonego przez uczucie 
gniewu i strachu napastow anych — w yrażające się 
w strzałach trzech zaledw o jednostek, przytem  w 
strzałach, z k tórych jeden  tylko okazał się niechy- 
bionym , a którego źródła dociekano zgoła bez w i­
zji lokalnej.
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Ponieważ w historji pogromów — a historja ta 
posiada znaną nam  fizjonomię od lat bodaj tysiąca 
i konstatuje stale, że ludność żydow ska, sterroryzo­
w ana daw ała się grabić i w yrzynać, jak  barany  — 
w procesie obecnym  po raz pierw szy z ust p roku­
ratora padło słóweczko „prow okacja41, opinja spo­
łeczna w yczekuje w  tej mierze, gdyż chodziłoby o 
zm ianę niezw ykłą, o całkiem  inną postaw ę ludno­
ści żydow skiej, niż ta, którą dyktu ją  tchórzostwo, 
lub rozsądek wobec zbrojnych band, a k tóra dotąd 
by ła  zw ykłą obroną bierności — w yjaśnień ściślej­
szych od m otyw ów  w yroku Sądu Okręgowego, gdyż 
przew ód sądowy, jak  się zdaje, nie dał podstaw y 
do stw ierdzenia tego rodzaju dziw acznej „prow oka- 
cji11 ze strony żydów w stosunku do swojej klien­
teli, zwłaszcza, że przew ód sądow y ustalił, iż sami 
chłopi, pragnący nabyw ać tow ary u żydów, byli 
terroryzow ani przez pewne agitatorskie żywioły, a 
w ięc na zem stę prow okatorską ze skutkam i, które 
łatw o było przew idzieć dla żydów, nie zasługiwali.

W każdym  razie ten obraz, jak i m alow ać zda­
je się w yrok sądu I instancji, je s t zgoła niezrozu­
m iały, jak o  że podług tego obrazu, żydzi doprasza- 
li się od w ładz zaw czasu ściągnięcia policji na nie­
bezpieczny dzień, jak b y  pragnęli dokonać pogromu 
ludności chrześcijańskiej w łaśnie w oczach policji— 
że następnie rozpoczęli strzelaninę, zanim  ulegli na­
padowi, a w ięc nie w obronie swego mienia, zdro­
w ia i życia, a k iedy  rozpoczął się pogrom i słu­
szniejszą rzeczą było bronić się naówczas chociaż­
by strzelaniną na postrach, zaprzestali używ ać bro­
ni, gdyż w yzyskali ją  w przódy dla celów prow oka­
cyjnych i ściągnięcia na siebie jawnego niebezpie­
czeństwa.

Bądź co bądź słówko „prow okacja” zdaje się 
być użytem  w oskarżeniu tylko dlatego, iżby 
stw ierdzić nieistnienie dla obyw ateli z mniejszości 
narodow ej praw a instynktu  samozachowawczego w 
żadnym  zgoła w ypadku  — oraz nieistnienie w w a­
żeniu ich czynów, choćby karygodnych, okoliczności 
łagodzących, tkw iących  w nastroju psychicznym  
zagrożonej głodem i gw ałtam i bojkotu, pojm ow ane­
go, jako  bójka, ludności, co przecie hum anitaryzm  
sądow y zw ykł uwzględniać w tysiącu innych w y­
padków  przez łagodzenie kary, w brew  natchnieniom  
przysłowiowego D rakona. Dlatego opinja w yczeki­
w ać będzie kom petentnych w yjaśnień instancji ape­
lacyjnej na tem at tej niesam owitej „prow okacji11, 
niezgodnej z dotychczasow ą psychiką żydow ską } 
sprzecznej z je j elem entarnem i interesami; gdyby 
bowiem jednostk i w yjątkow e śród żydów  w tym  
w ypadku  okazały  absolutny b rak  rozsądku — rze­
komo pod w pływ em  rozpaczy — to i w tedy  nale­
żałaby się im ocena spraw iedliw a, jaka służyć zw y­
kła w sądzie szaleńcom, zwłaszcza na tle p rze­
stępstw  tłum owych,

po 4) godzi się też zaznaczyć, że w m otyw a­
cji ustnej procesu przytyckiego, wygłoszonej nara- 
zie przez pana Przew odniczącego, którego objekty- 
wizm  w biegu przew odu radzi jesteśm y podkre­
ślić — uderza wpośród całego szeregu m otywów, 
brzm iących żałosnem: „nie udało się usta lić11 jeden 
m otyw , którem u sąd okręgow y nadał, zda się, w a­
gę spiżow ej mocy, m ianowicie poczytanie faktu za­
dania W ieśniakowi rany  zty łu  za argum ent na do­
wód, iż strzał padł za odchodzącą spokojnie lu ­
dnością — jak o b y  po ukończeniu wcześniejszem, 
niż zazw yczaj, targowiska, niezakłóconego czynam i 
niebezpiecznego, lub mogącego wydać się niebez­

piecznym  gwałtu. W szelako ten rzekom o spiżowy 
argum ent nie w ydaje się spokojnej rozw adze o- 
pinji, starającej się zrozum ieć m otyw y orzeczenia 
sądowego, dostatecznie przekonyw ującym , sko­
ro zważy się, iż odnośny fakt może mieć 
wiele innych conajm niej równie logicznych tłum a­
czeń — poczynając od możliwości chwilowego od­
w rócenia się ugodzonego kulą w stronę idących 
za nim tow arzyszy i przechodząc do w yjaśnienia, 
iż W ieśniak mógł być w istocie tym  zam ieszanym  
w grupie napastników  spokojnym  obyw atelem , 
k tóry  chciał wycofać się z terenu przestępnego 
zbiegowiska, a ty lko kula z ręki nie dość pewnej, 
wym ierzona w napastujących, chybiając, znalazła 
w  nim swój cel w ypadkow y; albowiem  nie w szyst­
kie kule trafiają dokładnie w cel obrany i jedne 
plecy nie są świadectwem  odw rotu zgoła w szyst­
kich; — kończąc wreszcie na tem  w yjaśnieniu, że 
przy  stw ierdzeniu przez w ielu świadków, iż strze­
lano z wielu stron i że strzelała także policja — 
kula, która trafiła w plecy W ieśniaka nie m usiała 
pochodzić z pew nością z broni Leski, gdyż i ten 
fakt co najm niej należy do rzędu „z trudnością da­
jących  się ustalić11 — zw łaszcza przy  m inim alnem  
użyciu w ysiłków  staranności śledczo - sądow ej do 
w ykrycia w  tej m ierze spraw cy winy, okupyw anej 
ośmiu laty  więzienia;

po 5) Nie mniej zastanaw iającem  jest w m o­
tyw acji w yroku ustalenie przez sąd „niew ątpliwości 
zw iązku przyczynow ego11 zajść z prow okatorskim  
strzałem  Frydm ana, przy  jednoczesnem  stw ierdzeniu 
przez sąd niem ożności ścisłego ustalenia, „czy ów 
Frydm an strzelał w  pew ien czas, czy pod koniec 
zajścia11 tak  w  pojęciu sądu niewinnego, jak  odbi­
jan ie  przez tłum  chłopski spraw cy „skutecznego 
bojkotu11, Strzałkowskiego, p rzy  rzucaniu w  policję 
kam ieniam i, orczykam i i krzesełkam i bez uderzenia 
kogokolwiek; tudzież niem niej zastanaw iające jest 
wpośród paru  ustaleń niew ątpliw ych na niekorzyść 
ludności żydowskiej, ustalenie niew ątpliw e, że strzał 
K irszencwajga „praw dopodobnie . zranił Popiela11, 
skąd „niew ątpliw e11 staje się ty lko praw dopodo- 
bnera; wreszcie ustalenie, że już po zabójstw ie 
W ieśniaka um ykający  „przed pałkam i, żelazam i i 
kam ieniam i11 tłum  włościański pow racał na rynek  
„bez broni"... pod te same pałki, żelaza i kam ienie 
nie w  celach odwetu, lecz — tylko „praw dopodo­
bnie w celach odw etu11, — stylizacja m otywów, nie 
najlepiej św iadcząca o zmyśle psychologicznym  ze­
społu sądzącego i dom agająca się korektyw y choć­
by  stylizacyjnej ze strony trybunału  apelacyj­
nego,—

po 6) niem niej dziwne, a charakterystyczne 
światło na w yrok w spraw ie p rzy tyckiej rzuca ta 
okoliczność, że naw et 60-letni żyd, Feldberg, ska­
zany tylko na 10 m iesięcy w ięzienia — nie dostą­
pił po w yroku zm iany prew encji na jak ąś  w ystar­
czającą kaucję pieniężną, gdy w szystkim  skazanym  
innego w yznania udzielono p raw a w yjścia na wol­
ność w  oczekiwaniu w yroku drugiej instancji. Tego 
rodzaju surowość względem  tamtego, obok litości 
dla w szystkich innych, z trudnością daje się w ytłu ­
m aczyć względami czysto formalnemi, różnicą po­
m iędzy 10 i 6-ciu m iesiącam i w w yroku, który  p rze­
cie jeszcze może ulec zm ianie w tę lub ow ą stronę 
w  sądzie apelacyjnym , na w ypadek  apelacji p roku­
ratora i obrony. Więc i ta  m atem atyczna proporcja 
nosi charakter dysproporcji m oralnej — na nieko­
rzyść starego i chorego żyda, w brew  upom nieniu
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się obrony i istotnym  potrzebom  zabezpieczenia 
w ym iaru sprawiedliwości,

po 7) Nie poruszalibyśm y zresztą tak  szczegó­
łowo w szystkich pow yższych punktów , gdyby w y­
rok sądu okręgowego w spraw ie przy tyckiej nie 
pow stał był w  atm osferze niezw yczajnej, m ianowi­
cie w tych w arunkach, że obrona osobników, które 
dopuściły się najzw yklejszego gwałtu, karanego 
przez praw o — była prow adzona głównie na pod­
staw ach rozwoju ideologji bohaterskiej obrony in te­
resów narodowego gospodarstwa, dom agała się lau­
rów dla trium fatorów (i w istocie po w yroku uw ień­
czyła ich kwiatam i), gdyby ponadto niem al w 
przeddzień w yroku nie były odbyw ały się na uli­
cach P rzytyku liczne i im ponujące dem onstracje 
uw iedzionych przez agitatorów z pod wiadomego 
znaku, którym  przew odził naw et we w łasnej oso­
bie jeden  z obrońców, adw okat Kowalski. Tedy bez 
przeszkody rozwijała się gra czynników  postronnych, 
brutalnie dążących do zachw iania równowagi szat 
sądowych przed wyrokiem .

Należy to do rzeczy niesłychanych — acz nie­
baw em  nastąpiła  jeszcze m niej słychana rzecz, im ­
preza m eksykańsko-m ysłow icka, w ieńcząca pogrom 
żydowski konsekw entnym  dodatkiem: targnięcia się 
na autorytet w ładzy państw owej, (co spotkało się z 
należytą odpraw ą z ust pana Prezesa Ministrów). 
Otóż ta niesłychana rzecz — dem onstracja na rzecz

gromicieli przed sam ym  wyrokiem  — w ydaw ać 
się może zaniepokojonej opinji jedną ze sprężyn 
w sprawie przytyckiej, jako  że ten, miast za­
paść w  atm osferze należnego spokoju i oczekiwania 
słowa sprawiedliwości, bądź co bądź w ypadł w 
atmosferze zamętu, mogącego sterroryzow ać mniej 
oporne, lub bardziej uległe m asow ej sugestji, sum ie­
nia sędziowskie, co jest „ludzkiem  arcyludzkiem ”, 
jak  e r r a r e  h u m a n u m  est.

Stąd W alny Zjazd oczekuje, iż słowo wyroku 
sądu apelacyjnego nastąpi w  atmosferze, pozbaw io­
nej czynników  tego rodzaju presji na sąd liczbą, 
siłą i demagogiczną ideologją — i przyczyni się do 
w yjaw ienia praw dy w tragicznym  procesie przy- 
tyckim , w  zgodzie z ideałam i sprawiedliwości ró­
wnej dla w szystkich i z racją stanu R zeczypospo­
litej Polskiej.

Nie przesądzając o tem, jak i dalszy przebieg 
mieć będzie spraw a niniejsza i jakiem  będzie ocze­
kiw ane ostatnie słowo p jaw dy  i sprawiedliwości 
sądowej,

W alny Zjazd delegatów Kół Pol. Zw. Myśli 
W olnej — poleca praw nikom  z pośród swoich 
członków sumienne zapoznanie się z tą spraw ą w 
biegu jej w instancji apelacyjnej i oświetlenie je j 
kom petentnem  piórem  na łam ach „W olnomyśliciela 
Polskiego" w stosownym  czasie.

Z dziejów fanatyzmu religijnego
Fanatyzm  religijny i kościelny jest właściwie 

straszną chorobą duchową, która się zaraźliwie sze­
rzy jak  epidem  ja. Ten fanatyzm  był zawsze potw or­
ny w swych konsekw encjach i wym agał we w szyst­
kich epokach i we wszystkich kulturach hekatom by 
z ludzkiego życia.

Pojaw iają się w ypadki religijnego fanatyzm u 
tylko w epokach ciemnoty. O becnie, w XX wieku, 
słyszym y co pewien czas o zabójstwach lub ojco- 
bójstwach, których dopuszczono się ze względów 
religijnych.

Nas zajm ują przyk łady  religijnego fanatyzm u 
także z innej strony: dow iadujem y się z nich, jak  
pow staw ały poszczególne kościoły, jakie m iały po­
chodzenie te opowieści o cudach i cudowności, d la­
czego w ierzący słuchali tak  ślepo w szystkich naka­
zów sw ych „proroków".

Możną to bardzo jasno zobaczyć na zdarzeniu 
z roku 1878 we W łoszech.

Tam  także „działał" w Monte Labro niejaki 
D aw id Lazaretti, pochodzący z rodziny obciążonej 
religijnym  obłędem. W roku 1866 zdawało się mu, 
że mu się objaw iła panna Marja, oddał się od tego 
okresu życiu kontem placyjnem u i przebyw ał kilka 
m iesięcy u jakiegoś pustelnika w Montorio Ro­
mano.

Lazaretti był jednak nie tylko religijnym  m a­
rzycielem , ale także religijnym  oszustem. U w spom ­
nianego pustelnika otrzym ał także „cudow ny" od­
cisk cierniowej korony Jezusa na czole, k tóry—jak  
się to później okazało — sam sobie sporządził roz- 
palonem  żelazem  i tatuowaniem .

Był teraz przygotow any do swej prorockiej

karjery. On, pijak i bluźnierca, naraz stał się asce­
tą i świętym  mężem.

Udało się m u założyć „Towarzystwo chrześci­
jańskich rodzin" z wieśniaków gminy Monte Amia- 
ta, którzy stali się jego fanatycznym i naśladow ca­
mi i wyznaw cam i. Aby „święty" nie m usiał w yko­
nyw ać prac, k tóreby go w ytrącały  z rozm yślań, 
postarało się to, „tow arzystw o chrześcijańskie" o 
całkow ite jego zaopatrzenie i wyżywienie.

Niewolnicze posłuszeństwo uczniów Lazaretti‘e- 
go szło tak  daleko, że się chętnie przystosow yw ali 
do w szystkich jego kaprysów  i ekscentryczności. 
K iedy polecił, że na Monte Labro m a być dla niego 
wystawiona wieża, wszystkie 80 chrześcijańskich 
rodzin od rana do wieczora przynosiły  kamienie, a 
podczas deszczu i niepogody w szyscy staw iali i sta­
wiali. Tylko prorok nic nie robił.

jego napady staw ały się coraz to dziwniejsze. 
Pisał do królów i kościelnych dostojników nie m a­
jące zw iązku listy i zabiegał o to, aby stroną zew­
nętrzną naśladow ać Jezusa. O brał sobie „dw unastu 
apostołów", z których jednem u przym ocow ał do 
piersi dw a klucze wyrzeźbione z papki, aby p rzed­
staw iał apostoła Piotra.

Ale nadeszła katastrofa. Lazaretti przepow ie­
dział na 18 sierpnia 1878 wielkie trzęsienie ziemi, 
które pono pochłonie w szystkich niew ierzących w 
jego prorockie posłannictwo. Trzy dni przed nie­
szczęśliwym  term inem  straciła pobożna gmina na 
m odlitwach, kazaniach i służbie bożej.

Rano 18 sierpnia wyszedł z kościoła wielki 
pochód ludzi. Wokół zgrom adziły się ogromne za­
stępy oczekujące, co się będzie dziać. Ale nadeszły
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także tłum y ludzi, którzy Lazaretti‘ego w yznaw ali i 
prosili, aby zaniechał swego postępow ania i pochód 
rozpuścił. Ale „prorok" nie posłuchał, a jego „ucznio­
wie" zasypali policję deszczem  kamieni. T łum y na swą 
samoobronę dały wystrzał. Jeden z pierw szych padł 
Lazaretti. Umarł, ale trzęsienie ziemi nie nastało. 
Jego „w ierzący" rozpierzchli się, a now y kościół 
znikł.

G dyby Lazaretti by ł obrotniejszym  i gdyby 
był człowiekiem  ze zdrow ym  rozumem, założyłby 
wistocie now y kościół, k tóryby przeżył jego śmierć.

Ale ilu religijnych fanatyków  jest ludźmi ze zdro­
w ym  rozumem? W większości są to szaleńcy tym  
niebezpieczniejsi, że ich szaleństw o—ja k  to na po­
czątku powiedzieliśm y — jest zaraźliwe. A przeto 
w alka z religijnym  fanatyzm em  i z jego grozą jest 
jednym  z pierw szych postulatów ludzkości i wolnc- 
m yślicielstwa.

Przełożył z czeskiego pism a „Zarz", nr. 10 z 1955

St. Asie

Gorzkie pigułki
Rzeczowa ocena. Jeden z najbardziej u talen­

tow anych krytyków  literackich Ameryki, H. L. 
Mencken, pisze w „Living Philosophies”:

„Czy istnieje, jak  wielu twierdzi, życie poza­
grobowe, w którem  to, co ulega rozkładowi, staje 
się wieczyste a śmiertelne nieśmiertelnem? Na to 
mogę tylko odpowiedzieć, że nie wiem... Sądzę, że 
dow ody nieśm iertelności są tyleż warte, co dowody 
istnienia czarownic, i nie zasługują na w iększy 
szacunek.

Sądzę, że ogólnie biorąc, religja była prze­
kleństwem  ludzkości — że jej skrom ne i wielce 
przecenione usługi na polu etyki by ły  w ięcej niż 
zrównoważone przez, szkody jak ie  w yrządzała ja ­
snej i uczciw ej myśli.

W ięcej zaufania do bandytów! „Daily Tele- 
graph” proponuje w spółpracę anglo-włoską w celu 
przyw rócenia zaufania w  Europie. Podobno Zwią­
zek przyw łaszcicieli nieupilnow anych klejnotów  i 
innych wartościow ych rzeczy chce się również 
sprzym ierzyć z policją, by  właściciele kosztowności 
mieli w ięcej zaufania i bojkotow ali kasy ognio­

trw ałe. Sekretarz zw iązku twierdzi, że sankcje, 
które niedawno obowiązywały, by ły  w ielką prze­
szkodą w działalności członków.

W olna wola. W ielu chrześcijan posiadających 
jeszcze resztki zdrowego rozsądku dziwiło się, cze­
m u bóg pozwolił włochom napaść na Abisynję i 
m ordow ać kobiety i dzieci bez żadnej przeszko­
dy. O becnie pastor F. C. Spuro daje nam  w y­
jaśnienie.

„Czem u bóg nie pow strzym ał Mussoliniego ? 
Mógł go pow strzym ać, lecz czyniąc to pozbaw iłby 
ludzi wolnej w oli”.

Musi to być w ielka pociecha dla abisyńczy- 
ków. G dy abisyńska m atka patrzy  na swoje dziec­
ko oślepione gazem m usztardow ym , lub gdy abi- 
syńczycy w idzą ludność cyw ilną i rannych z p re­
m edytacją bom bardow anych przez włoskich lotni­
ków, k tórzy sami nic nie ryzykują, mogą sobie po­
wiedzieć, że wszystko to dzieje się, ponieważ 
bóg dał nam wolną wolę. D ziękujem y za nią 
bogu.

Z  „Freethinkera”

Kronika pacyfistyczna
Lloyd George o fabrykantach broni. „Na p ła­

szczyźnie politycznej zniesienie pryw atnej fabryka­
cji broni uniem ożliw iłoby powstanie potężnych przed­
siębiorstw kapitalistycznych, których pom yślność 
zależy od wojny i przygotowań wojennych.

O lbrzym i skok w górę w ciągu paru  tygodni 
wartości akcyj przem ysłu zbrojeniowego, gdy tylko 
rząd ogłosił now y program  dozbrojenia, rzucił ja ­
skrawe światło na to niebezpieczeństwo. F irm y te 
nie są już w rękach kilku osób, lecz dziesiątków 
tysięcy akcjonarjuszy rozrzuconych po całym  k ra ­
ju. D ozbrojenie zdwoiło wartość ich lokat: rozbro­
jenie zm niejszyłoby ją  o połowę lub sprowadziło 
do zera". (Oświadczenie Lloyd George‘a przed 
Komisją Brytyjską, badającą sprawę pryw atnej fa­
brykacji broni).

Nie jest to zbyt uspokajająca sytuacja, gdy 
liczny i w pływ ow y odłam  ludności jest zaintereso­
w any pieniężnie w wojnie lub agitacji, prow adzącej 
do wojny.

(„Le Barrage” N r. 99)

Wystama antywojenna w H am pstead (Anglja) 
została częściowo zniszczona przez faszystów, k tó­

rzy  w łam ali się w nocy, rozbili urządzenie i skra­
dli w ielką ilość książek, wycinków z pism  i foto- 
grafij. O dpow iedzią na to było zebranie protesta­
cyjne, w którem  wzięło udział kilkaset osób. Kilku 
mówców wyraziło faszystom wdzięczność za uka­
zanie m ieszkańcom  H am psteadu w praw dziw em  
świetle swego rzekomego um iłowania pokoju.

The N em  Statesman” N r. 275)

Komitet międzynarodowy m łodzieży pacyfistycz­
nej organizuje kongres młodzieżowy w Bierville (Fran­
cja) od 16 — 22 sierpnia b. r. Program kongresu 
obejm uje następujące puukty: 1. Działalność mło­
dzieży pacyfistycznej w różnych krajach. 2. D ucho­
we podstaw y akcji pokojowej 3. Założenie M iędzy­
narodów ki Młodzieży Pacyfistycznej. 4. W spółpraca 
m iędzynarodowa. Zgłoszenia należy kierować pod 
adresem; Marcel Pichon, 29 rue Pom padour, Ville- 
neuve-le-Roi, France.

W  obronie pokoju. W październiku 1934 r. pa­
stor Sheppard zwrócił się w piśm ie „Peace" z ape­
lem do ludzi, pragnących w ystąpić przeciw  wojnie
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i odmówić je j swego poparcia. O becnie po 18 mie­
siącach istnienia ruch zainicjowany przez dr. Shep- 
parda i popierany przez tak  w ybitne osobistości, 
jak  Aldons H uxley, G erald lle a d  i D onald Soper 
liczy zgórą 100 tysięcy zwolenników. W szędzie 
organizowane są grupy pacyfistyczne, które opraco­
w ują w porozum ieniu z istniejącem i już organiza­
cjam i technikę bezgwałtu.

(„Le Barrage” 11. V I 36)

Francja. Na ostatnim  kongresie partji socja­
listycznej uchwalono rezolucję, w zyw ającą rząd m. 
in. do „zredukow ania czasu służby wojskowej".

(„Le Barrage” 11. V I  36)

— O rganizacja „W ola Pokoju" kierow ana przez 
M agdalenę Vernet zjednoczyła się z Ligą Bojowni­
ków Pokoju. W w ydanej z tego pow odu odezwie 
„W ola Pokoju" podkreśla, że interesy pokoju w y­
m agają dzisiaj utw orzenia jednolitego frontu w szyst­
kich integralnych pacyfistów, by móc silniej p rze­
ciw stawić się wojnie.

(„Le Barrage” N r. 99)

— Rząd Bluma przedstaw ił Izbie D eputow a­
nych projekt nacjonalizacji fabryk broni i mater- 
jałów wojennych. Jest to zarządzenie pożyteczne, 
gdyż pozw ala położyć kres zgubnej akcji fabrykan­
tów broni. Nie w ystarcza jednak  do ustalenia po­
koju, poniew aż nie prow adzi do rozbrojenia.

(„Le Barrage” 11. V I  36)

W ydatki zbrojeniowe. „W 1934 r. narody świa­
ta w ydały  122 m iljardy i 500 miljonów fr., by  przy­
gotować się na dzień, gdy w ybije godzina w zajem ­
nego tępienia się pod pretekstem  rew anżu, honoru lub 
prestiżu. Dziś w ydaje się rocznie 140 lub 150 rnil- 
jardów, które pobiera się z pracy  ludzi, by może 
poświęcić ich dzieci. M anipulacje walutow e są do­
wodem  niemożliwości zadośćuczynienia tym  w y­
maganiom.

Nie m ożem y zgodzić się na to, by mil jony  lu­
dzi nie miało pracy  skutkiem  przekleństw a tej po­
lityki pow szechnej nieufności". (Przemówienie fran-

Ś W I A T Ł A
Z M eksyku. Episkopat m eksykański, sk łada­

jący się z przeszło 70 dobrze odpasionych leniu­
chów, zwrócił się z gorącym  apelem  do podobnych 
sobie z infuł i pastorałów  m ąciwodów—specjalistów 
od zaśw iatowych bredni i tum anienia naiw nych w 
obu Am erykach, na Filipinach, w  Anglji i w... H i­
szpanji, aby się za nim  modlili, bo ginie. Z listu 
m eksykańskich infułatów wynika, że moce zaśw ia­
towe przestały się od pewnego czasu interesow ać 
klerem  m eksykańskim , którego m a być jeszcze nie­
całe dwie setki (197) na 16 m iljonów ludności, i na 
m odły biskupów  m eksykańskich nie reagują. Bisku­
pi ci m odlą się wciąż i stale o pomoc dla ginących, 
a pomoc ta znikąd nie przychodzi. W prawdzie tu  
i owdzie podburzone przez kler dewotki i peoni 
zrobią jakąś awanturę lub napadną na państwową

cuskiego min. skarbu, Vincent Auriol‘a, w Izbie 
D eputow anych dn. 19 czerwca).

(„Le Barrage” 23. V I 36)

Szmajcarja. Em il Villard, student uniw ersyte­
tu  w Ziirichu, skazany został przez trybunał w Neu- 
chfitel na 2 mies. w ięzienia i 2 lata  pozbaw ienia 
praw  obyw atelskich z zawieszeniem  za odmowę 
wzięcia udziału w ćwiczeniach w ojskow ych dla re­
zerwistów.

(„Le Resistant a la Guerre” V— V I 36r.)

— Eryk Descoeudres z Bienne odmówił po 
raz trzeci zapisania się na kursy  przeszkolenia w oj­
skowego. T rybunał w D elem ont skazał go na 8 mies. 
więzienia, 3 lata pozbawienia praw  obyw atelskich 
i w ykluczenie z armji.

(„Le Resistant a la Guerre” V— V I 36 r.)

Szwecja. Socjalistyczny m inister spraw  zagra­
nicznych zaproponow ał i przeprow adził na drodze 
uchw ały parlam entarnej podw yższenie rocznej sub­
wencji dla pracy  na rzecz pokoju. Parlam ent po­
większył tę sumę z 15.000 na 20.000 koron. P ienią­
dze te są rozdzielane m iędzy różne stow arzyszenia 
pacyfistyczne w celu ułatw ienia im pracy. 
(„Circular Letter oj' the Pacifist Youth Secretariat o f  

the W. R. I : 'j

Włochy. G iuseppina Tonon, w ieśniaczka z A d­
ria, m atka siedmiorga dzieci, skazana została na 2 
lata  deportacji za to, że przeklinała wojnę, nazy­
w ając ją  najgorszą ze w szystkich klęsk.

(„Le Resistant a la Guerre“ V— V I 36 r.)

— W ydana w Rzym ie pocztów ka przedstaw ia 
m atkę boską z dzieciątkiem  Jezus na ołtarzu spo­
rządzonym  z tanku i arm aty, podczas gdy na pierw ­
szym  planie defilują żołnierze z bronią w  ręku. 
Przynoszą oni nowy chrystjanizm  Abisyńczykom , 
najstarszem u chrześcijańskiem u narodow i świata. 
Na karcie te j w idnieje napis: „Nasza wiara".

(„Le Travail“ 20. V I 3? r.)

Trudno o lepszy dowód um oralniającego w pły­
wu katolicyzmu!

I C I E N I E
szkołę (bez nauki religji), czasem  pobiją jakiegoś 
nauczyciela lub naw et żywcem  spalą (jak to miało 
m iejsce w stanie Vera Cruz), ale to wszystko nic. 
Aniołów z ognistemi m ieczam i jakoś nie widać. Na­
tom iast czterej jeźdźcy  apokaliptyczni w yśw ięca­
nych m ętnych głów: masoni, bezbożnicy, kom uniści 
i front ludow y harcują po pięknym  kraju azteków, 
a właściwie po łam ach klerykalnej prasy  katolickiej 
całego świata i Polski, i nic sobie nie robią z nieba 
i z papieskiego kościoła. Kler m eksykański ginie 
i niem a na to rady. Dlatego b iskupi m eksykańscy 
proszą swoich kolegów po fachu, aby szukali dla 
niego protekcji w niebie za pośrednictw em  różnych 
w pływ ow ych osób, skuzynow anych z trójcą, skoro 
sam wszechm ocny nie reaguje na m odły swoich 
biskupów. A jeżeli modlitwa biskupa nic już wskó­
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rać nie może w niebie, m ającym  ustrój hierarchicz­
ny, to co mówić o m odłach zwykłego proboszcza, 
zakonnika lub żebraka? Jesteśm y więc świadkam i 
jeszcze jednego kryzysu: kryzysu modlitw.

Mężna odpowiedź. G dański Kom itet akade­
m ickiej pielgrzym ki jasnogórskiej, chcąc przyczynić 
się do zebrania funduszów na w yjazd studentów do 
Częstochowy, wysłał listy do szeregu osób ze 
starszego społeczeństwa oraz do różnych instytucyj, 
prosząc o składkę pieniężną na ten cel.

Między innemi w ysłano list do urzędu: „Nad­
leśnictwo Państw owe w C hylonji”. List ten w ró­
cił w tej samej kopercie, odwróconej na drugą 
stronę oraz bez opłaty  pocztowej. Na miejscu znacz­
ka pocztowego widnieje napis: „opłatę pocztow ą u- 
iści adresat”. Do listu dołączono pism o następują­
cej treści:

„Chylonja. 18.V.3b. Do Gdańskiego Komitetu 
Akadem ickiej Pielgrzymki Jasnogórskiej. Gdańsk. 
W rzeszcz. H eeresanger l i .

Załączoną kartę—rotę ślubowania zwracam . Za­
razem  zwracam  Panom  uwagę, że Państw o Polskie 
jest republiką i żadnych królow ych nie potrzebuje, 
że — jako  obyw atel — składałem  ślubowanie posłu­
szeństwa Państw u Polskiemu, a wzyw anie oby­
wateli do ślubow ania uległości obcemu, w aty­
kańskiem u państw u uw ażam  za podłość i zdra­
dę interesów narodowych. Z należnym  szacun­
kiem  inżynier B. Sujkowski, nadleśniczy pań­
stwowy.

Poświęcenie restauracji „Arkadja". „Warsz. 
D ziennik N arodow y” w Nr. 179 um ieścił reklam o­
w ą notatkę o poświęceniu nocnej restauracji dan­
cingowej „A rkad ja”.

Swoisty postęp. Do niedaw na słyszeliśm y w 
kazaniach i czytaliśm y w prasie kotolickiej tylko 
gromy na tańce i dancingi, a tu  w tem  ksiądz kato ­
licki błogosławi nocnem u dancingowi z alkoholem  
i fortancerkam i.

P. A. T. czy K. A. P. W prasie warszaw skiej 
z dn. 12 czerwca r. b. zjaw iła się następująca w ia­
domość:

P. A. T. donosi:
N a o d c z y c ie  Ź abotyńsk iego grupa k om u nistów  w y w o ła ­

ła aw anturę, k tóra przen iosła  się  n astęp n ie  na ul. B ielańską, 
gdzie doszło  do bójki.

P od czas tej bó jk i w yrw an o przech o d zą cej w ów czas  
ulicą Marji K len iew sk iej obraz M atki B osk iej, k tóry  zn i­
szczon o.

P olicja  aresztow ała  trzech  k om u nistów , z k tórych  jeden  
p od czas bójk i po o d c z y c ie  zosta ł ranny.

Ale już 13 czerw ca ta sama prasa podała co 
następuje:

P. A. T. donosi:
W czorajszą w iadom ość  z W arszaw y o zajściach  przy ul. 

B ielań sk iej n in iejszem  w ycofu jem y.
R edakcja  P. A. T.

A więc urzędow a ajencja inform acyjna po­
daje zupełnie fałszywą informację, mogącą wyw o­
łać niepokój publiczny, szerzącą antysem ityzm  i 
pobudzającą do w alk religijnych. Z jednej więc 
strony w ładze starają się antagonizm y łagodzić, a z 
drugiej — rządow e biuro prasow e zapom ocą fał­
szywych informacyj antagonizm y te roznieca. Czy

nie trzeba cenzury dla wiadomości P. A. T. ?
A może P.A.T. chciał konkurow ać z K. A. P. ?

Uznanie. W dalszym  ciągu redakcja „W olno­
m yśliciela Polskiego” otrzym ała c z t e r y  pism a z 
w yrazam i uznania i podziękow ania za obronę nie­
zależnej oświaty i społecznego charakteru nauczy­
ciela w Polsce od Ognisk w  Górze Puławskiej, 
w  Pionkach i w Zajezierzu oraz od O ddziału w 
Garwolinie Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Słusznie wobec z szeregu tych podziękow ań 
od Zw. Naucz. Polsk. pisze K.A.P., że

„nad tem i p ow ażn em i zjaw iskam i ostatn ich  czasów , t. j. 
w sp ó łp ra cy  w ie lu  o d d zia łów  najw iększej organizacji n a u czy ­
c ie lsk ie j  z bezb ożn ik am i po lsk im i, n ie  m ożna p rzejść  do p o ­
rządku dzien n ego , n a u czy c ie lstw o  bow iem  w y ch o w u je  m łode  
p o k o len ia  nasze i silą  k o n ieczn o śc i w y w iera  sw ój w p ły w  na 
kształtow an ie się  d u ch ow ego  o b licza  przysz łej P o lsk i”.

Echa zgonu ob. D. Jabłońskiego. O statnio 
nadeszły m iędzy innemi jeszcze kondolencje od ob. 
ob. K. Barchanowskiej z Gorlic i Hulki-Laskowskiego.

Nikczem na „wiadom ość", k tórą wyssał z brud­
nego palca „Nasz Przegląd", a pow tórzyły za nim  i 
inne pisma, że „rabinat odm ówił w ystaw ienia za­
świadczenia zgonu ob. Jabłońskiem u" i „że urzędnik 
stanu cywilnego odmówił sporządzenia zm arłem u aktu  
zejścia, oraz, że „w danym  w ypadku można było 
postąpić tylko tak, jak w w ypadku znalezienia cia­
ła nieznanej osoby", które spowodu braku  ak tu  
zgonu zam iast na cm entarz przesyła się do za­
kładu anatomicznego — nie zaw iera ani słowa 
praw dy.

Do rabinatu oczywiście nikt o świadectwo 
zgonu się nie zwracał, a urzędnik stanu cywilnego 
(Komisarjat XII) norm alny ak t zejścia sporządził z 
zaznaczeniem  w nim, że zm arły do żadnego w y ­
znania nie należał. „Naszem u Przeglądowi" chodzi­
ło o zohydzenie w oczach tłum u żydowskiego faktu 
niezwykłego pogrzebu ob. Jabłońskiego i o odstra­
szenie przed w ystępow aniem  z w yznań groźbą tru d ­
ności po śmierci.

W styd i hańba!!!

Odczyt w Kole Warszawskiem P.Z.M.W. Jako 
ostatni przed letnią przerw ą został wygłoszony 
przez ob. W iktora Altera odczyt o ostatnich zdarze­
niach w Palestynie. Prelegent omówił obszernie 
trudności piętrzące się przed sjonizmem w tym  
kraju  i stwierdził, że m asy żydow skie w Polsce 
uw ażają Polskę za swą jedyną ojczyznę i wespół 
z m asam i polskiem i stoczą bój o wspólne wyzw o­
lenie społeczne w szystkich ludzi pracy naszego 
kraju.

Jak jesł na wysokości 40,5 km. nad ziem ią?
Kijowskie obserwatorjum  aerologiczne wypuściło 
w dniu 20 m arca balon-sondę, który  wzniósł się na 
wysokość 40,500 m. Tem peratura na tej wysokości 
wynosiła 43 stopnie poniżej zera. Ciśnienie po­
w ietrza jast 550 razy mniejsze, niż na ziemi. Balon 
był w  pow ietrzu 68 minut.

T. U. R. „Dni kultury robotniczej". W K ra­
kowie odbyły się dwudniow e uroczystości kultural­
ne, urządzone przez Tow arzystw o U niwersytetu 
Robotniczego. Ze w szystkich stron kraju zciągnęły 
do Krakow a liczne robotnicze zespoły artystyczne.
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Niektóre z nich w yróżniły się swoją spraw nością i 
poziomem wyszkolenia, zwłaszcza chór śpiew aczy 
z Tarnow skich Gór, orkiestra z Nowego Sącza, ko­
ło dram atyczne z Łodzi. Śląsk reprezentowało 500 
osób i 5 św ietnych chórów śpiewaczych. Wśród 
górnoślązaków był także niem iecki chór socjali­
styczny „Freie Słinger“, przy jęty  w Krakowie ow a­
cyjnie. Równie serdecznie w itani byli polscy so­
cjaliści z Czechosłowacji, k tórzy przybyli w  liczbie 
75 osób. Z Tarnow a przybyła delegacja w sile 200 
ludzi, z Trzebini i okolic 300, duże również grupy 
przyjechały  z Zagłębia Dąbrowskiego i naftowe­
go, z Krośnieńskiego, także z Radomia, Gdyni, 
Wilna i t. d.

W przepełnionej sali odbyły się w ykłady  dla 
działaczy oświatowych. Prelegenci omówili donio­
słe zagadnienia ośw iaty robotniczej. W ieczorem w 
pierw szym  dniu uroczystości odbył się w ielki festi- 
val na pięknym  dziedzińcu Bibljoteki jagiellońskiej 
przy świetle reflektorów. Po festivalu przeszedł

C O  P I S
„O  szkołę św iecką". W N-rze 20 „Lewego 

Toru” został ogłoszony obszerny artykuł ob. S tani­
sław a Ossowskiego „Ó  szkołę św iecką". Autor spe­
cjalnie om awia system  w ychow aw czy Szkoły Rob. 
Tow. Prz. Dz. na Żoliborzu, k tórą nazyw a szkołą 
pionierską.

Endecko-kałolicka prawdomówność. W „Epo­
ce” czytam y:

„O statnio w  P o lsce  baw ili gośc ie  z F rancji i z  Belgji: 
Bastian, adw okat z B rukseli, M oran, dziennikarka francuska, 
oraz P ain leve, syn  znakom itego  m atem atyka, b. prem jera i b. 
m inistra w o jn y  R ep u b lik i Francuskiej.

N asze p ism a bruk ow e szczu ły  p rzec iw k o  osob om  tym  
przez ca ły  czas ich  pob ytu  w  P o lsce . N ie  om ieszk a ły  ró w ­
n ież  p rzed staw ić ich  jako zd ra d z ieck ich  w y sła n n ik ó w  kom in- 
ternu, m asonerji, żyd ostw a  i in n ych  a p o k a lip ty czn y ch  bestyj. 
O to jedna z lic z n y c h  próbek w ersa lsk iego  tonu , p raw d om ów ­
n o śc i a jed n o cześn ie  p o czu c ia  o d p o w ied zia ln o śc i za  g łoszone  
słow o , w yjęta  z G ońca W arszaw sk iego p. t. „A rogancka d e le ­
gacja francusk iej L ig i obrony  cz ło w iek a  w reszc ie  o p u śc iła  P o l­
s k ę ”. C zytam y w ięc  tam: „O d k ilku nastu  dni kręciła  s ię  po  
P o lsce , zach ow ując s ię  w  sp osób  arogancki, delegacja  francu­
sk iej L igi O brony Praw C złow iek a  i O b yw ate la , organizacja
0 w yb itn ym  charakterze m asoń sk im  i sk ło n n o śc ia ch  kom uni­
styczn ych . C i n iep ro szen i przez n ik ogo  d e leg a c i jeźd zili w zd łuż
1 w szerz P o lsk i, a szczeg ó ln ie  za in teresow ali się  ośrodkam i, w 
których  n iedaw n o doszło  do k rw a w y ch  zajść. Przytem  odra- 
zu w esz li w  sty czn o ść  z żyw io łam i, ob jaw iającem i oddaw na  
sym patje k o m u n isty czn e. Ta arogancja delegacji obu rzy ła  do  
ży w eg o  sp o łeczeń stw o  p o lsk ie , czem u zresztą dała w yraz pra­
sa, d z iw iąc  się , że  w ład ze  tolerują k ręcen ie  się  po P o lsce  p o d ­
żeg a czy  zagran icznych . W reszc ie  n iep ro szen i d e leg a c i zrozu­
m ieli zd ecy d o w a n y  nastrój sp o łeczeń stw a  i w czoraj o p u śc ili 
P o lsk ę ”.

I cóż  się  okazało? B yła  to delegacja  francusko - b e lg ij­
sk ieg o  T ow arzystw a P rzyjació ł N arodu P olsk iego , a przybyła , 
iżb y  przygotow ać grunt pod  pom n ik  dla dw óch  s ła w n y ch  b o ­
hatersk ich  polaków : generała Jarosław a D ą b row sk iego  i Wa- 
lerjana W rób lew sk iego , d la  k tórych  Francja ży w i u czu cia  
w d zięczn o śc i. N ad m ien ić  je szcze  w yp ada, że  w k o m itec ie  te ­
go T ow arzystw a P rzyjació ł N arodu P o lsk iego  zasiada córka

przez miasto potężny pochód z pochodniam i. Na­
zajutrz TUR w godzinach rannych urządził na p la­
cu Jabłonow skim  wielki m ityng ośw iatow y z popi­
sami chórów, orkiestr i gim nastyków , popołudniu 
zaś dwie akadem je: jedną w sali Starego T eatru 
p rzy  udziale 1.300 słuchaczów, drugą zaś w Dom u 
Górników.

Adw. Bastian z Brukseli, delegat Tow arzystw a 
Przyjaciół Narodu Polskiego, w itał zjazd T. U .R . w 
imieniu francuskich i belgijskich uniw ersytetów  lu­
dowych.

W ram ach uroczystości odbyły się jeszcze: 
zabaw a ludow a w Zw. Zaw. Kolej., bieg uliczny, 
konferencja przodowników Czerw. H arcerstw a i kon­
ferencja pisarzy proletarjackich.

D ni krakow skie zaśw iadczyły o w ielkiej sile 
i o doniosłem znaczeniu kulturalnem  T. U. R., k tó­
ry  się rozrasta mimo ciężkich w arunków  bytu  ro­
botniczego.

Z A I N N I
C urie - S k ło d o w sk iej, pani Jolliot, je j m ąż i inni „ p o d że­
g a cze”!

O statnio w Paryżu odbył się wiec spraw ozdaw ­
czy tej delegacji pod przew odnictw em  M. Tessan, 
vice-m inistra stanu w prezydjum  rady  ministrów.

C zy  denuncjacja? W piśmie m łodych „Prze­
miany” z dn. 25.Y 36 r. przeczytaliśm y z wielkim 
niesm akiem  następujące oświadczenie:

W ystęp  p. S (bańskiego w  W ia d o m o śc ia ch  L iterack ich  
p ow in ien  b y ć  u czczo n y  so lenu iej. O ile  to , co  sw ego  czasu  
nap isał U n iłow sk i o ob yczajach  koszarow ych , b y ło  n ie sz k o d li­
w ą próbką literack iego  antym ilitaryzm u, a w y w o ła ło  tęgi hu­
c zek —to pop is jego red akcyjnego  k o leg i przebrzm iał niem al 
bez echa.

P rzed ew szystk iem  w ięcej uw agi p ow in ien  mu p o św ięc ić  
p. C enzor, k tóry  tak je st  c zu ły  na „w y w ro to w o ść” np. skrom ­
nego Ż ycia  A k a d em ick ieg o .

W yczyn  p. S ob ańsk iego  to szk o d n ictw o  narodow e w y ­
sok iej k lasy , to próba o cen y  sp raw y p o lsk iej przez z d e cy d o ­
w anego k osm op olitę .

P olska opin ja  pu b liczn a  w  G dańsku  w yraziła  już sw ój 
pogląd o p. Sobańskim  i jego artykule. M ożeby tak i opinja  
s to licy  przem ów iła? W ątpię w  to copraw da: u nas zaw sze się  
czek a  na policję .

C hcem y być grzeczni. Nie nazw iem y tej sym ­
patycznej oceny artykułu  p. Sobańskiego denuncja­
cją, chociaż wiemy, że we wielu krajach dzienni­
karz w skazujący cenzorowi palcem  kolegę byłby 
z punktu  usunięty z organizacji zawodowej za nie- 
honorowe postępowanie. Pozwolim y sobie tylko zau­
ważyć, że to, co nie zdziw iłoby nas w „Małym 
D zienniku", czy innej brukow ej szmacie, razi w p i­
śmie rzekom o „lewicowem ". Nawet w świętem  o- 
burzeniu nie należy zapom inać o zw ykłej przyzw o­
itości. C zy przyjem nie byłoby autorow i „O kru ­
chów m iesiąca", gdyby usłyszał zagranicą że „Pol­
ska to taki kraj, w którym  publicyści żądają od 
władz represji dla swoich kolegów po piórze"? 
C hcem y wierzyć, że nie.
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Papieżyca ojców jezuitów. Pod takim  ty tu ­
łem p. W alerjan Charkiew icz pisze w  „W iadomo­
ściach Literackich” z 17.V. r. b., że jezuici, chcąc 
zapew nić sobie możność istnienia, a naw et rozw ija­
nia się wbrew kasacyjnem u breve papieża Klem en­
sa XIV, przyrzekli Katarzynie II ultralojalność w ła­
sną i wielkich rzesz szlachty, w ychow yw anej reli­
gijnie w szkołaah przez nich prow adzonych. Pisali 
oni panegiryki na cześć Katarzyny; „żaden najbar­
dziej płaszczący się Rosjanin nie padał plackiem  
przed K atarzyną z takiem  plugaw em  zadowoleniem, 
ja k  to robili n iektórzy Polacy (jezuici). Szczególny 
rozgłos zdobył sobie panegiryk, napisany przez ks. 
Konstantego Benisławskiego p. t. „Pienia całodzien­
ne i całonocne”. Ten płaz jezuicki przypisuje tej 
ladacznicy wszelkie cnoty, nazyw ając ją m atką, 
słońcem, podskarbinią boga, nam iestniczą osobą 
boga, pierw szą osobą po bogu, więc conajm niej pa- 
pieżycą.

„T w orzen ie so b ie  św ię ty ch  i p seu d o-p ap ieży . — p isze  
autor — u leganie  tym  lub  innym  herezjom  m ożnaby b y ło  p o ­
traktow ać, jako pryw atną rzecz sum ień  p oszczeg ó ln y ch  jed n o­
stek  lub  sek t, w  tym  jed n a k  w yp a d k u  spraw a ku ltu  K atarzy­
ny II, ja k o  p ierw szej o so b y  po bogu, jako p ap ieży cy , jest bar­
dziej sk o m p lik ow an a . P rzec ież  te pog ląd y  b y ły  przez jezu i­
tów  szerok o  rozp ow szechn iane, a w sk u tek  tego o d d zia ływ ały  
na p sy ch ik ę  m as. P otw orne pan egiryki b y ły  dek lam ow an e w  
szkołach  przez p o lsk ich  ch ło p có w , n ie  zdających  so b ie  spraw y  
z całej oh y d y  ich  treści, k siążk i, zaw ierające truciznę, która  
zabijała  godn ość narodow ą, zn ajdow ały  s ię  n iem al w  każdym  
dw orze sz lach eck im , staw ały  się  częstą  lekturą ty s ię c y  ludzi, 
festy n y  i w span ia łe  ilu m in acje  ku c zc i p a p ież y cy  u sy p ia ły  
czu jność n arodow ych  sum ień. W ciągu k ilk u d z ie s ięc iu  lat 
trwała straszna robota, depraw ująca lud zi i przeobrażająca p o ­
la k ó w  na m oskali m ó w ią cy ch  po polsku . I sk utk i tej roboty  
b y ły  n iem niej straszne, n iż  skutk i p ó źn ie jszy ch  gw ałtów  od  
N o w o silco w a  do M uraw iew a”.

T ak wówczas jezuici w ychow yw ali religijnie 
młodzież polską, m ając na względzie tylko interes 
własnego zakonu. O becnie państw o oddało w ycho­
wanie młodzieży w ręce przedew szystkiem  kleru 
watykańskiego, który w ychow uje ją  w interesie 
W atykanu. Stanowi to wielkie niebezpieczeństwo 
dla państw a i jego rozwoju w przyszłości. C i sa­
mi jezuici dali się poznać niedaw no ze swej dzia­
łalności w papieskiej kom isji „Pro R ussia”, która 
prow adziła akcję antypaństw ow ą.

W ielki już czas odebrać wychow anie m łodzie­
ży polskiej agentom m iędzynarodowej organizacji 
wyznaniowej, która w  przeszłości w yrządziła Polsce 
wiele szkód politycznych, oraz agentom zależnym  
od obcego państw a, o których pisał ks. H. Kołłą­
taj, że wychow ywali młodzież polską w w idokach 
dworu rzymskiego.

W alka o szkoły w języku m acierzystym, ja k
donosi „Miesięcznik Nauczycielski" (zeszyt m ajowy 
Nr. 7), Białoruski Instytut gospodarczy i 1 ow. Szko­
ły Białoruskiej w ydały deklarację, w której pro­
szą o poparcie ich akcji oświatowej i zaznaczają 
przytem:

lic z y m y  także  na m oralne pop arcie  ze  strony praw d zi­
w ie  d em okratycznych  w arstw  p o lsk ieg o  sp ołeczeństw a , ze  
strony nauki i literatury i tych  w szy stk ich , k tórzy  pam iętają  
sw oją w łasną w alkę o szk o łę , o ośw iatę, o m ow ę ojczystą . 
(L etopis Tow. B ieł. Szk. s t y c z e ń - lu t y — m arzec 1936 r.)

Poparcie to jes t tem bardziej potrzebne, że 
Białorusini m uszą w alczyć na każdym  kroku z za- 
m askow anem i lub jaw nem i próbam i wynarodo­
wienia:

O pierając się  na ustaw ie  z 1924 r. ow i ch łop i jeszcze  w  
1927 roku z ło ży li 40 d ek laracyj z  dom agan iem  s ię  szk o ły  w 
język u  bia łoru sk im  dla 60 d z iec i. A le  kurator O kręgu  S zk o l­
nego W ileńsk iego uznał za w ażne ty lk o  27 dek laracyj resztę  
odrzucił z n iew iadom ych  przyczyn . Zorganizow ane zaś kursa  
ku ltu ra ln o-ośw iatow e T ow arzystw a Szkoły  B iałoruskiej, zosta ­
ły  z lik w id ow an e, a na u czestn ik ó w  p o sy p a ły  się  kary „za 
nieprzestrzeganie p rzep isó w  sanitarnych" i t. p. Podane w  
streszczen iu  p ism o zo sta ło  opatrzone 78 pod p isam i. (L etopis 
T ow . Szk. Biał. Nr. 2 z 1933 r.).

P od ob n y  lo s  sp o ty k a  w ie le  b ia łoru sk ich  p la có w ek  o- 
św iatow ych . W e w rześn iu  1935 r. zosta ły  zam knięte  b ia ło ­
ru sk ie  ku rsy  ośw ia tow e w  S w is ło czy , posiad ające b ib ljo tekę, 
k ilk u set abon en tów  i ponad 1000 tom ów . Jako pow ód podano  
b ezczy n n o ść . (L etop is T ow . B ieł. Szk. s ty c ze ń —lu ty —m arzec  
1936 r.).

Jeśli zważym y, że na terenie Polski istnieje 
tylko 16 szkół pow szechnych w języku białoru­
skim (dane oficjalne podają ilość Białorusinów 
na 1.600.000), to dojdziem y do przekonania, że 
w interesie społeczeństwa polskiego jest zadość­
uczynić wym aganiom  spraw iedliw ości i dać b ra­
tniem u narodow i pełną autonom ję kulturalną.

Z K S I
Książka i życie

Józef W asow sk i. — Pisarz i czyte ln ik . W arsza­
w a, 1936. N akł. W yższej S zk o ły  D zien n ik arsk iej, Sk ład  
G łów ny: M ichalak i S-ka, str. 174.

Książka ta  w sposób feljetonowy, a więc łat­
w y i bardzo barw ny poważnie rozw aża zagadnienia 
prasy, dokum entów  chwili, uprzystępniania w iedzy 
różnym  rodzajom  czytelników, zajm uje się zagad­
nieniam i myśli, słowa mówionego i pisanego oraz 
stylu, om awia kw estje związane z książką i księgo­
zbiorem i udziela wskazów ek m łodym  i początku­
jącym  pisarzom  i dziennikarzom . Tłom acząc przy-

A Ż E K
czyny powodzenia prasy brukowej, autor stwierdza, 
że jest nią m iędzy innemi fakt, że „prasę tę prow a­
dzą dziennikarze, których poziom nie różni się znacz­
nie od poziom u ich czytelników ". Ale cieszy się, 
że dziś jednak  już coraz częściej sami uczeni 
biorą w ydatny udział w  popularyzacji w iedzy 
i że literatura współdziała w obalaniu wielu fik- 
cyj, ułud i urojeń. Autor stoi na stanowisku, że 
„człowiek słowa ubogiego jest człowiekiem  myśli 
ubogiej. Stąd wielkość roli artystów  słowa". Ob. 
W asowski uważa, że „w epoce naszej odbyw a się 
pow szechne rozw iew anie mgieł", które przesłaniały 
rzeczyw istość i że literatnra jest wielkim reflekto­
rem, zwróconym „ku w szystkiem u, co woła głosem
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coraz donioślejszym o przeobrażenie, odmianę, na­
praw ę". Za słabo tylko autor w ystępuje przeciw 
cenzurze, która staje m iędzy pisarzem  a czytelni­
kiem, utrudniając rozwój postępu i budowę lepszej 
przyszłości. Zdaje sobie jednak sprawę, że w arun­
ki, w jakich się znajdujem y, są przem ijające, że ,.po 
okresie t. zw. rów nania w dół, nastąpi równanie w 
górę", że tem po dźwigania się czytelników na co­
raz w>ższy poziom  um ysłow y zależy właściwie od 
warunków gospodarczych, i gdy one się zmienią, 
w co wierzy, najszersze m asy będą w ym agały stra­
wy lepszej i dostaną ją . Cała książka przepojona 
jest w iarą w* zwycięstwo myśli, tej myśli, która 
przez słowa pisarza prow adzi czytelnika ku w y­
zwoleniu w  przyszłości. Szkoda tylko, że autor sam 
nie um iał czy nie chciał połączyć w sobie m istrza 
słowa z pionierem ruchu, Józef W asowski by ł bo­
wiem w r. 1906 sekretarzem  jednej z pierwszych or­
ganizacyj wolnom yślicieli polskich. — „Polsk. Ligi 
Woln. Myśli" w Paryżu, jednak  później niestety w 
szeregach naszego ruchu więcej czynnie już nie p ra­
cował. J. Litauer

OD WYDAWNICTWA

A dm inistracja n  iszych w ydaw nictw  posiada z 
lat ubiegłych pew ne zapasy niesprzedanych poje­
dynczych num erów „Życia Wolnego”, „W olnomy­
śliciela Polskiego” i „Błysków W olnom yślicielskich”, 
które pragnęlibyśm y rozdać d a r m o  pom iędzy lu­
dzi pracy i bezrobotnych, złaknionych drukow ane­
go słowa. W zw iązku z tem  zw racam y się do 
w szystkich naszych prenum eratorów  i czytelników 
o zgłaszanie zapotrzebow ań na dw u - kilogramowe 
paczki, zaw ierające pojedyncze num ery w spom nia­
nych w ydaw nictw  celem rozdania ich d a r m o  w 
kręgu swoich znajom ych.

Paczki będziem y rozsyłali bezpłatnie i na 
nasz koszt.

Zgłaszającym się o paczki naszych w ydaw ­
nictw  służy praw o wyboru pism: paczki mogą się 
składać bądź z każdego z tych pism  oddzielnie, 
bądź z dwóch, bądź ze wszystkich trzech jedno­

cześnie. Przyczem  dodajem y dla orjentacji, że na 
2 kg idzie okol 100 egz. „Błysków W olnom yśliciel­
skich", lub około 50 egz. „W olnom yśliciela Polskie­
go" wzgl. „Życia Wolnego".

Z uwagi na przystąpienie do odnowienia loka­
lu Administracji prosim y o możliwe szybkie nadsy­
łanie zgłoszeń pod adresem: W arszawa, Królewska 
16, tel. 218-14. Paczki będziem y rozsyłali w miarę 
otrzym anych zgłoszeń.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
j .  Skiba—żam ość.— .Niestety dziecko formalnie 

zapisane do w yznania rz.-katolickiego w szkole pu ­
blicznej musi uczęszczać na lekcje religji i otrzym ać 
stopień z tego przedm iotu.

Dla uczczenia pamięci D. Jabłońskiego 
wpłacili na fundusz prasowy:

St. Dressler, G rodzisk Maz. zł. 20.—; Fr. A n­
drzejewski, Bydgoszcz zł. 5.— .

A dm inistracja „W olnom yśliciela" otrzym ała na 
skład główny znakom ite dzieło

JULJUSZA G Ó R EC K IEG O  

p . t .  „ R Z Y M  A P O L S K A  
w TW ÓRCZOŚCI SŁOW ACKIEGO"
z przedm ow ą Paw ła Idulki-Laskowskiego 

Str. 312. C ena zł. 5, porto 90 gr.

D o  n a b y c i a  u n a s :
broszura Rafała Praskiego

p . t .  W A L C Z M Y  O  S Z K O Ł Ę
C ena 40 gr., porto 15 gr.

Treść poprzedniego n-ru

P rzem ów ien ie  L eo B elm onta nad trum ną ob. D aw id a  Jabłońsk iego. *  P.— L. C O U C H O U D —T ajem nica Jezusa (ciąg 
dalszy). *  W. P— W SKI — Erazm  z R otterdam u na tle  reform acji. *  A. SIELSKI — Przekrój ch w ili. *  G orzk ie

pigu łk i. * Św iatła  i c ien ie . * C o  p iszą  inn i. *  Z książek .

PRENUM ERATA W O LN O M Y ŚLIC IELA  PO LSK IEG O : 
(bez „B łysk ów  W oln om yślic ie lsk ich " )  

roczn ie  zł. 16.00 m ies ięczn ie  zł. 1.40
pó łroczn ie  „ 8.00 num er p o jed y ń czy  „ — .50
kw artalnie „ 4.00 zagranicą ro czn ie  „ 20.—

PRENU M ER ATA „BŁYSKÓW " (bez „ W o ln om yślic ie la  Polsk."): 
Za 1 egz. roczn ie  zł. 2.40 Za 10 egz. ro czn ie  zł. 18.00

„ 5 „ „ „ 10.00 „ 10 „ pó łrocz . „ 9.00
„ 5 „ p ó łro czn ie  „ 5.00 „ 10 „ kw artał. „ 4.50

10 egzem plarzy  zagranicą zł. 28.— roczn ie  
num er p o jed y ń czy  10 gr.

PRENUM ERATA „PRZYSZŁOŚCI -  T O  M Y” 
roczn ie  zł. 2.— , p ó łro czn ie  zi. 1.—, num er p o jed y ń czy  20 gr.

Rękopisów nadsyłanych redakcja nie zwraca.
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